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Jakkolw iek  wysoce doniosłą — w 
całokształcie wysiłków społeczeństwa 
w k ie ru n k u  gospodarczego od ro d ze ­
n ia  k ra ju  —  była rola piewszych i 
d rug ich  T argów  Północnych w W il­
nie, to jed n ak  należ}- stwierdzić, ze 
Lyły one urządzone w w a ru n k ach  
bpdr. pomyślnych, bądź bez po ró w n a­
n ia  lepszych, niż Targi tegoroczne.

Po raz p ierw szy Targi odbyły się 
w roku  największego bodaj ożyw ie­
n ia  gospodarczego, kiedy jeszcze o 
hryzysie n ikł nie m v ' 'a ł ,  ani go się 
mógł spodziewać. P rzy  powtórzeniu 
im prezy zachodziła już potrzeba p o ­
ważnego liczenia się z ti udnościami, 
powslającerni na tłe coraz wyraźniej 
zarysów ującego się przesilenia eko 
liomiczinego. Jednak  ten go uszy, czy 
zły rok n ie  może być w prost zesta­
wiony z w a ru n k am i roku , w- k tórym  
dochodzi do skuUcu realizacja  IILieli 
Targów Północnych, —  jak nie może 
być porów nan ia  między początkiem, 
kraw ędzią  kryzysu  a d n em  kryzysu.

Już podczas li-g ich  Targów zuu 
ważyć się dał, może w- sposób niezbyt 
jaskraw y, ale w każdym  razie w ido­
czny, wpływ pogarszających me wa­
runków . Niewątpliwie odegrała tu 
p ierw szorzędną rolę coraz bardziej 
''„yskującu na  oddziaływaniu  depresja 
łrs jehiczna, s le ry  gospodarcze bo 
kb^Hł^-wTaz z calem społeczeństwem 
czuiy się zaskoczone zjawiskiem sta­
łego b ra k u  odprężenia w- sytuacji

Ostatni rok oyl okresem  .już nie 
depresji psychicznej, lecz vvtpiosl ja 
kiegoś defetyzmu. Nie m ówim y rzeaz 
zrozum iała  o calem społeczeństwie. 
Jego idrowaza, odporniejsza część po 
trafiła  odrzeć sie n as tro jo m  tego r j-  
uzaju, —  ale i wśród niej w rzadk ich  

.w y p ad k ach  pow-siaw-alo dążenie do 
dzia łan ia  czynego, do przeciw staw ia­
n ia  się kryzysowi w łasnicmi sitami i 
ś rodkam i, n ie  og lądając  się na n a r z u ­
cony przez ogół rżądow i przywilej wy 
łączności ozy m onopolu  zwalczania 
kryzysu.

Zachodzi zatem pytanie, jakie pu 
budk i lub- p rzes łank i zaważyły przy 
decyzji u rządzenia w łyin roku  trze 
cieli zrzędu Targów- Północnych, sko­
ro —  zdawałoby się —  w arunk i  ksztuł 
tu ją  się w-r-ęoz n iesprzyja jąco, przesą 
dza jąc  efekt Targów  w sensie neg.e 
tyw-nym?

B> dac odpowiedź n a  to p} tanie, 
m usim y wrócić do pierwszego tema 
tu o n as tro jach  v\'śród społeczeństwa. 
Źródłem defetystycznych prądów  by­
ła Ibąd l n ieufność  w-obec poczynań 
rządu, gorliwie i w ytrw ałe szerzona 
przez opozycję, bądź fiaseo usilo 
w ań zvi alczuiuu k ryzysu  wT drodze 
nom zum ień  miedzyiuirotiowych, d a ­
lej m niejsza odporność danej warst- 
w-y n a  działanie n iepom yślnych w a ­
runków-, n ieraz sam  fak t  redukcji 
lub cofnięcia przez skarb  subwencyj 
z pow-odu trudności budżetowych itp. 
Wielce i jem ną s troną  nasra ej rzeczy 
wrskiści w okresie  pogłębiającego ,ię 
kryzysu  była ta okoliczność, że n a ­
wet sfery, n ie  ulegające ham le tow ­
skim  nastro jom , istotę p rze trw ania  
ciężkich czasów- rozumiał} w znacze­
n iu  biernego ustosunkow ania  się wo 
bef  kryzysu, p rzerzucając  na  iząd  
praw-o i obowiązek zw alczania go. 
Rząd oczywiście nie.Jzaniedbał zab ie ­
gów w tym  k ierunku. W ram ach  fa ­
ktycznej możliwośi i zabiegi te stresz 
czaty się do ,.uchronien ia  gospodarst- 
wa kra jow ego od wstrząsów, gachowa 
nia rów now agi między poszczególni 
mi elem entami gospodarczemu dosio 
sew ania  s tanu  gospodarstw a k ra jo ­
wego do zm ienionych na  trw ałe w a­
runków i przygotowania go do da l­
szej walki o samodzielny b y t '1- Dla 
celowego w } korz}.stania tworzonych 
przez l-ząd pod.-4aw i możliwości dla 
... alki z kryzysem  for akio jednego 
czynnika : zrozum ienia przez ogół spu 
fecze listwa potrzeby i obowiązku 
własnego wysiłku. Tym czasem  wszy 
>cy, jak  rnów-ił płk W Sławek rut
Zyeździe działaczy gospodarczycli i 
społecznych w W arszaw ie, „główną 
uwagę swoją skierow-ali nie na  to, co 
oni m ają  robić, a na to, co dla nieb 
ma uczynić rząd. 1 z jednej s trony  
rozbrzm iew a Jo oburzen ie  na  „e ta ­
tyzm", a z drugiej w-ołanie, żeby rząd 
wszystkie przeszkody i t rudności a- 
su n ąk ś

Ten stan rzeczy w osta tn ich  cza­
sach zaczął jednak ulegać pew nym  
przeobrażeniom  na lepsze. Z jednej 
strony celów a praca  gospodarcza rz ą ­

du w k ie ru n k u  s tw orzenia dla gospo. 
d a r  ki k ra jow ej możliwości skutecznej 
walki z kryzywem, przyczyniła się po 
woli do wysychania źródeł defetyz- 
mu oijąeych /. .szerzonej przez opo­
zycję nieufności do poczynań rządu. 
Z drugiej strony, na>razie pojedyncze 
i nieskoordy now-ane- wysiłki czynne­
go przez społeczeństwo przeciw sta 
wiania się kryzysowi nie poszły na 
m arne , lecz budziły coraz szerszą 
świadomość potrzeby  zastąpienia we 
własnym  interesie biernego w yczeku­
jącego stanow iska o rzez aktyw-izin 
gospodarczy. Zjazd działaczy gospo­
darczych i społecznych w- W arszaw ie 
przyczynił s ,ę do pogłębienia tych 
przeobrażeń  i niew-ąłpl. w-ywrzc cl ii 
ży wpływ na da Usze kszlałtow anie się 
nas-trojów ispoleczeństw-a, sięgając w 
teren  za pośrednictwem zjazdów- re- 
gjonahiych.

Na tle tych uwag staje się zrozu­
miałem, dlaczego sfer} gospodarcze 
ziem p ó im te no - wsi- hot 1 ni cli. z . W ilnem 
na czele, zadecydow-aty urządzić fv 
tym roku  Targi Północne, pomimo, 
zdawałoby się, wprost fa ta lnych  dla 
tego rodzaju  mjirezy kon junk tur.  
Idwgi obce,iw są  w yrazem  o b ran ia  
przez nasze sipołeetzcństw-o drogi ak 
tyw izimi gospodarczego.

Jednocześnie przez- Targi , czy za 
ich pośredniotw-em, będzie pobudizana 
do życia i ruchu  inicjatywa pryw at 
na  i zuiorowa, gospodarcza. W  ten 
sposób T arg i stać .się m uszą pocho­
dnym  czynnikiem  aktyw-izmu gospo­
darczego.

W  jakim k ie runku  pójd-zie ta in i­
cjatyw a gospodarcza‘,F Z a le ż y  to już 
od oblicza Targów-, jakie im zam ie­
r z a ją  nadać organizabirzy. Wydział 
Prasow y Targów w tej m aierji  po­
daje następujące inform acje: Targi 
Północne w ogólnym zarysie m ają  nu 
celu ożywienie i u in tensyw nienie  w-c- 
wiiętrzniego ry n k u  w zakresie  konsum  
cji wytwórczości kra>iow-cj, oparte j 
na k ra  jow-ych surowcach, —  będą o- 
•ne miały cha rak te r  wybitnie handlo- 
w-y, a nie retrospekt} w no pokazow-f.

Posunięcie —  ; celnw-e i r-ealne. 
Realne —  ze Względu na bogaetwo 
nasze w niek tóre  surow.ee, w pieriw- 
szym rzędzie w lny, k tóre  m iał na 
myśli gen. L. Żeligowski, rzucając 
ogólnie dziś uznane hasło: „ziemia 
nasza  winna nas  n ie ty lko wyżywić,

ale i odziać '1. Celowe —  z uwagi | a  
dom inu jącą  rolę, jaką odegr}wa w 
obecnych p rzeobrażen iach  lub k o n ­
flik tach gospodarczych zasada samo 
w-y s t a 1C z a I n o ś c i go s p o d a r c z. e j

Przypom nieć zatem  należy, że III 
Targi Północne nietylko pobudzą ini- 
e ja ń w ę  gospodarczą do działania, 
locz jednocześnie jiobudzą w kie­
ru n k u  najbardziej wśkazaiiyiin / 
]>unktu widzenia in teresów  kraju .

Amiplituda tej .nic ja ty wy pozosta­
nie jednak  zależna od treści n a s t ro ­
jów- i ich  natężenia, jakie w tvm  ok­
resie będą p rz iw ąża ty  wśród ogółu 
społeczeństwa. Ate i tu racz-ej opf, 
mistycznie należa!ofov się na  spraw ę 
zapatryw ać, albowiem niem a objek 
tyw nych  pow odów  do wątpliwości, 
ż< w jirz-ełamYw-aimi iisycho/y b ie r ­
ności będzie z czasem  ża /nacza ł  się 
stały postęp.

Na zakończenie niech wolno mi 
będzie poświęcić jeszcze kilka słów

PARYŻ, (Pat). AJLnister Bonimt 
odbył dziś w, Londynie naradę  z przed 
stawicielam; krajów, posiadających 
pary te t  złoty. Narad} odłożone zosfi 
ły do popołudnia. Z tego też powodu 
Bonuet zmuszony został opóźnić 
swój w-vjazd do Paryża.

z korespondentem  
mów-iąe o deklara-

W  wywiadzie 
, .L 'ln tras igean t“ . 
cjj Belgji, F ranc ji .  H-olandji, Włoch 
i Szwajcarji, k tó rą  to deklarację  Ame­
ry k an ie  uznali jako  u ltim atum , m in i­
ster Bonnet oświadczył: „Zabierałem 
glos w im ieniu 5 państw, posiadają-

f t o n s e n e l t  r e  g o a z i  s i ę  s t a b i l i z a c j ę  M a r a .
raR Y Ż , (Pat) Wodług inform acyj 

z Nowego Yorku, jirezydent Roosevell 
postanow ił nie przejrrowadzać w naj 
n l iż szp n  czasie stabilizacji dolara . Pe 
w-ien w-yższy urzędnik  skarbu  Stanów 
Zjednoczonych ośw-iadczył,ł że bliska 
stabilizacja fun ta  przyczyniłaby się 
co praw da, do p rze rw an ia  dzikiej 
spekulacji w a lutowej, lecz dorad ey 
p-rezydenta. którzy mniej za jm ują  sic 
zagadnieniam i teoretyczncmi, a bar 
P fu j zyskami bieżącemi, zdołali 

przekonać prezydenta Booscvelta, a- 
6y nie godził się na stabilizację dola 
ra.

Impas, który u jaw n ia  się na  k o n ­

ferencji londyńskiej w kwestji s tab i­
lizacji walut, budzi poważne zaniepo 
kojenie na Y\ atl Stree*, gdzie zda ją 
sobie sp raw ę  z tego, że n iebaw em  mu 
si dojść cło jasnego wypowiedzenia 
się Ameryki. F inansiści am erykańscy  
obaw ia ją  się stabilizacji, k tó ra  może 
pociągnąć za sobą nagłe obniżenie się 
kursów  walorów na giełdach am ery ­
kańsk ich  oraz ponow ną zniżkę cen 
surowców Jednocześnie zda ją sofo te 
sprawę z tego, że powszechne o d s tą ­
pienie od p ary te tu  złotego w yw oła­
łoby chaos oraz groźne zaburzenia w 
światowych obro tach  handlowych.

—  zwoływ anem  przez BBWR —  p ie r­
wszej połowie wrzos nia Itegjonaine 
mu Zjaztiowi działaczy gospodar­
czych i społecznych w  W  dnie. Dobrze 
isię s-tało że Zjazd ten zbiegnie się z 
zakończeniem  1 argów.

Według przy jętej koncepcji /.jaz­
d y  iregjonalne pom yślane są - uży­
w ając  po rów nania  płk. W. Stawka — 
jako  mniejsze kółka w- o lbrzym  ni, 
skomjalikow-aiiYm organizm ie zegaro­
wym, jakiem jest życie społeczne w 
m ń s jw ńj poruszane przez zn a jd u ją ­
ce się w- ruchu  wielkie koło rozpędo­
we, t. /ii. Zjazd w YVarszaw-ie. T an  o- 
s la t i r  Zjazd ustalił wstycizne ogólne, 
które powinny ‘n a d a ć  właściwy k : k  
runek  poczynaniom  inicjaiifywy pry­
w atne j a prizedewiszystkiem „pobu­
dzić do działania tkwiące w  narodzie 
sity  zarów no m oralne  . i umysłow-c, 
jak  też i m a te r ja ln e“ . Otóż przebieg 
Targów, ićh końcow y efekt stanow-ić 
będzie wyjątkow-o m iaroda jny  i po­
uczający m a te r ja ł  dla oceny syhiacji 
przez organiizalorów i uczestników 
Zjazdu regjonainego, dla wyczucia 
właściwych kierunków , jakie należa 
łoby n ad a ć  in ic ja tyw ie  p ryw atne j i 
dla w ytknięcia  życiowo-realnego p ro  
graniu, prow adzącego do ostatecznego 
prz-etamania psychozy bierność; w- 
driKi/.e najkró tsze j  j p rzy  gw arancji 
najw-iększeigo sukcesu. Z. H-

LONDY^N, (Pafl Konferencja lon 
dy ńska trw a w oczekiw aniu  deklara 
cji, k tó ra  ma ją uratow-aiL.-\YTątpliwe 
jest, aby deklaracja  ta zaw ierała  ja ­
kieś czynne zobow-iązania. P raw d o ­
podobnie ograniczy się on-a do plato- 
nicznego w yrażen ia  zgodnej i pow ­
szechnej woli co do przeciwdziała nia 
zbyt powszechnej spekulacji  i fluklu  
aeji walut. \Y'ątptiwe jest jednak, aby 
dek la rac ja  ta określiła rów-nież. sjao- 

.sób tego przceiwd/.iałaui:i. łbav, 'dopo­
li obu ic A m eryka zgodzi się podpisać 
tego rodzaju  m ało wiążącą deklarację  
Odpowiedź am erykańska  oczekiw a­
na jest w ciągu południa.

Podpisy  pod dek larac ją  prócz Y 
m eryki złożyć m a ją  równ.eż re p re ­
zentanci 5 państw, występująCYch w 
obronie w alut złolego porytetu, a 
więc F ranc ji ,  Ftacli, Belgji, Holandii 
i Szwajcarji. Deklarację  podpisze tak

PARYŻ, (Pat). Dzienniki poranne 
rejestrują pochodzące z Rzymu w ia­
domości, według który ch podpisanie 
pak1 u 4 <Ri ulegnie -odroczeniu w- zw. 

t . y.irstrzcżriiii-mi, podniesioncnii przez

W N I E M C Z E C H .
B-ueiiing połpii s&muro/wfązanla sfg Centrum.

BI KLIN, (Pat). W c z o r a j  odbyli 
posiedzenie przywódcy stronnictwa  
centrowego. Według ogłoszonego ko 
mnnikatu, decyzję swą, w- związku ze 
sprawą ;sam orozwiązania się partji 
centrum, przywódcy stroim iidwa te ­
go ogłoszą w najbliższym czasie. Dr 
ey zję tę ogłosi specjalnie były kanie 
lerz Bruening, obdarzony przez za 
rząd partji w-szelkiemi pełiiximo«n5- 
ctwami, .jako naczelny kierów nik 
stronnictw a.

Rozesz)y- się pogłoski, że frakcjom  
poselskim  centrum ,xr Rek-hstagu i 
Scjrnje pruskim  wydano jwnirostu 
iHtzkaz sam orozwiązania się. Cen 
trum zapńzecza tym pogłostkom.

Zaraz po  powrocie Hitlera z  Neu 
deck od prezydenta Hindenburga na 
stąpi spotkajue Hitlera z byłym kan­
clerzem Rrueningiem i na tej konfe­
rencji zapadnie już ostateczna deey 
zja w sprawie dalszych losów stron 
nietwa centrowego.

denburg

Prezydent Rzeszy żegna 
Hugenberga.

BERLIN. (Pat) Prezydent ffin 
w\stosow-ał do m in is tra  llii- 

s enberga pismo pożegnalne, w którem 
w imieniu wlasnem oraz państw a nie 
mieckiego wyraża mu uznanie i po 
dziękowanie za długoletnią działal­
ność około szerzenia i w-zmocnienia 
klei narodow-ej w- Niemczech.

Sir Erie Drum rrcnu
Genewę,

opuśrił

Von Papen w Rzymie
oficjalnie zaw iadom ił o rozw iązaniu  Centrum.

BERLIN, (Pat). Bawiący w. Rzy­
mie wicekanclerz Papen odbył wczo 
raj dłuższą konferencję z  ktirdyna 
łem sekretarzem stanu 1'aeellim.

W i‘dług doniesień prasy, omaw ia- 
na była sprawa nozw iązamia stronili

etw a centrum or,tz zpwati-eia konkor­
datu między Stolieą Apostolską a rzą 
dem Rzeszy. Papen miał przy tein zu­
pełnie oficjalnie zawiadom ić o roz 
w iązaniu par*ji ecnti-ow-ej.

Plany nowego ministra rolnictwa Rzeszy.
Skoionikuwanie w ielkiej w łiisn ośd .

BERLIN, (Pat). YV związku z no 
mutacją nowych m inistrów reportów- 
gospodarczych niuro Conti dońosł, że 
m inister rotnictw-a Rzeszy dr. D a m  
rozpoc^uie niewątpliw ie zupełnie no­
wy kurs w zakresie sw ego resortu. 
Planować on m a przedewszyątkieni 
, naczuc popareii osadnictwa Chłop 
skiego i przeprow-adzente szeroko za 
krojonej akcji oddłużenia gospo  
Uarstw w łościańskich. Natomiast prze 
eiw-ny on jest oddhiżeniu w ielkich  
własności ziem skich, które rac*ej od­
dane mają być do dyspozycji akcji
k oloiiizacyjuej.

P rasa  donosi równocześnie o za

p ro jek tów anem  2 letn iem  m ońator 
jmu zobow iązau rentowych dla osad­
ników rolnych.

(iENhtiA  (PAT). —  W  dniu 30 
czerwca jx> południu odliy-ło s.ię w sek 
rctarjucie Ligi Narodów- uroczyste 
pr/.ekazanie władzy przez ustępujące 
go sekretarza generalengo sir Erica 
D runnnonda nowemu sekretarzowi 
generalnemu Józefowi AYPiiolowi. — • 
Sir Erie Drununond opuszcza Geniwcę
jeszcze dziś

Za co w  Gdańsku 
m w le sza  się olsma.

GDAŃSK, (PAT), —  P rezjd en t poHc.j- 
gduńsklej zaw iesił dziś orguu stfeja listjczny  
„Danzigu-r YulksłTnme-' na dw a tygodnie * 
puwdu um ieszezen ia artykułu „Kurjera P o  
rannego'1 Jz dnia 28 bm ., który ostrzegał 
now eł w ładze gdanskie przed zgnbneini 
skutkam i ew entualnego kontynuow ania poli 
tyki b y łego  prezydenta 3  eh ma

EN

Wielki nożar w Łodzi.
ŁÓDŹ. (PA I ). —  Rano w ybuchł pożar 

(abryki przy u licy  (K iiiiiskiego 87. Jest to 
J-piętrow y budynek fabryczny, którego wła- 
ścćeielem jest Soidem anr Straż pożarna  
przybyła n a  m iejsce, gdy ca ły  budynek stal 
już w płom /eiiacłi. w obec czego  akcju ratun  
kow a m usiała, iść w  kierunku zabezp /ec/e- 
oifi pozostałych budynków  t oficyn. Na 8 
piętrze ujrzano sam ego Srideuiaiu ia, który  
zbyt poźno spostrzegł n iebezp ieczeństw o i

m e mógt opusetr płonącego gm achu. Dwóch  
toporników z narażeniem  życiu zaczęło  
w spinać się  do gory. Gdy dotarli d o  3 pietra  
Seidem ann leżał ju ż  n a  ziem i nieprzytom ny  
wskutek odurzenia

Na linach opuszczono go na podwórze. 
W  pew nym  m om encie ukazała, «rę w jednem  
z pu im  jakaś kobieta, która, n ie  nam yśla­
jąc się  skoezyła  uadół, łam iąc obydw ie mi 
gi. B yła to  robotntwa YYanda Szredcr

cy-ch złoty- parytet. Po dłuższej w y  
mia-iie zdań doszliśmy do wniosk i, 
że nasze s tanow iska są zupełnie iden­
tyczne. Postanowiliśm y za wszelką  
cenę utrzy mać nasze waluty aa obec­
nym poz!omie. Zdaniem  naszem. je­
ny uyni celem konferencji jest stopnio  
w e doprowadzenie do stabilizacji w a­
lut w kra,ach, w których kursy pod­
legają wahaniom . Pod kreśliłem w i- 
m ieniu  5 państw — oświadczy! dalej 
Bonnet —  ż-e stabilizacja walut jest 
bezwzględnie zasadniczym w a ru n ­
kiem kon tynuow ania  rokowań.

Zaciągnięcie warty w Komendzie 
Miasta przez pluton Szkoły 

Morskie],

1 ‘ Łic.  v> ll^lji V' lUo C IV 11 l\ (.1 o IU  W _ „ n 0  a ^ H  n 0

— ciągle w naw-iązaniu do Targów K U R f ^ r ^ P C j S  C Z S k d  E ! 3 ( i> f  ^ 0 0 %  : 6 ( f Ź  A f U S f y S C I .
że Anglja oraz w-szyslkie pozo lale 
państw a, które /.głoszą swe przyślą 
pienie do tej deklaracji.  Ogłoszenie 
deklaracji  m a nas tąp ić  jutro, gdy już 
wszystkie podpisy będą złożone.

LONDYN, (Pat). Pom iędzy wszy 
stkiem i delegacjami krajów o  złotej 
walucie doszło do poriiammieiuTa w- 
sprawie wspólnego tekstu, dotyczące 
go zagadnienia złula. Tekst ten |>r«e- 
słany został RoosevcUowi, który ma 
dać odpowiedź. Francuski niinisfi-r 
finansów Bonuet oświadeziyt w w y­
wiadzie prasiowym, że kraje o złote) 
walucie zgłosiły- w-spohią deklaracic 
której przypisują doniosłe znaczenie. 
Zgoda w szystkich delcgacśj, nie v .\ 
łąezająe am erykańskiej, r^istąpiła je­
dnom yślnie. Odpow iedź Rooscvelta |> 
godz 18.30 jeszcze nie nadeszła, w o 
bec czego postenowiomu zebrać się  
znowu o gcwlz. 22. v

Rzesza odmówiła ratyfikacji paktu 4-ch?
Podpisanie paktu ulegnie zwłoce.

Berlin. Rzensa odmów iła, według „Le 
Matin*-, ratyfikacji paktu 4 eh, wy­
syłając w kdka dni po parafowaniu  
paktu notę z szeregiem  zastrzeżeń eo 
do intciprelaoji paktu przez Francję. 
Francja juk wiadomo, złożyła memo- 
r.jał, domagający- się, aby w- razie 
zwrócenia się sygilatarjuszy do proce 
dury. przew ido jąci1) rew-iz.ię, konieciz 
ne było uzy skanie jednogłośnej zgody 
stron zainteresowanych.

C Z Y T A J C I E

„Gobeliny Wileńskie"
W y d a n i e

R ady  Wileńskich Zrzeszeń Artyst.
x  20 r ep ro du kc j am i .

Z a w i e r a "
I. „ W a r t o ś ć  h i s t o r ycz na  i a r t y s ­

t yc zn a  g ob e l i n ó w  Katedry* w i l eń s k i e j ” 
n a p i s a ł  D-r  Mor el owski .

II. , O b r o n a  g ob e l i n ów wi leńsk ich .  
Fakty* d o k u m e n t y ,  głosy prasy"* o d ­
c zy t  M Zna mi e r ows k i e j - Pr uf f e row ej .
„O g o b e l i n a c h 4*, o ś w i a d c z e n i a  r óżnych 
instyt .  i z r zeszeń  w Wilnie  i W a r s z a ­
wie  w spra wi e  sp r ze da ż y  gob el in ów.

C E N A  4 ZŁ. 50 G R .
D o c h ó d  p rz e z n a c z a  się na  r a t ow an i e  

K a t ed r y  i g obe l i nów.
P o  n a by c i a  we  ws zys tk i ch  ks i ęgar ni ach

Gjcfec Św. w  B azyliie  
św.  P^wła.

RZYTM, (P*l). P rzyw raca jąc  d aw ­
ną tradycję, udał się Ojciec Święty 
do Bazy Liki Świętego Pawia, gdzie 
systował przy- uroczy-stej mszy pont v- 
fikalnej. Na mszy świętej byli obecni 
kardy-nalow ie, przedstawiciele wyż­
szego duchow-ieństwa, reprezentanci 
w-ładz rządowy-ch włoskicli, bawiąyy 
w  Rzy-mie w icenkanclerz Rzeszy yon 
Papen, członkowie korpusu  dyp lom a­
tycznego i inne  wybitne osobistości.

Konkurs na bazylikę 
w  Gdyni.

111) \  1A. (PAT). —  W, p ią te k  w B anku
G ospodarstw a K ra jo w eg o  odbvłu  się '  obc 
cihiścŁ m im ińlra p rz em y słu  i  h a n d lu  d-r. Z a­
rzyck iego , ks. b isk u p a  O koniew skiego  i adm . 
U n ru g a  p o s ie d z e ń /' ju ry  k o n k u rsu  aa p ro  
je k t bazyliiki m o rsk ie j  w Gdyni, P o  doko  
n an iu  g łosow an ia  n a  p ie rw sze  n re js c e  w ysu  
m ;ła s ię  ipraca !nż. a rc h ite k ta  P u iew sk ieg o  
(H 000 zł.). Z aszczy tne w y ró żn ien ie  o trzy m a 
ta p ra c a  in ży n ie ró w  B o cb n iak a  i Z ło tow ­
sk iego . D rugie  zaszczy tne  w yrś^nien-ie o tr /v  
m a t p ro f  M inkowciiz ze Lw ow a.

Iłn-ia 28 ub  m o god-z. 13 odbyło  się z 
o k a z ji  Św ię ta  M orza zac iągn ięc ie  w a rty  pin 
himiu Szkots M orsk iej p rzed  k o m en d ą  Mia- 
■sla w W arszaw ie,

Z ż ę c ie  p ize ris law ia  moment zmiany 
warty.

Z ŁOI WY.
Y\ YSTĄPIEME POSŁA POLSKIEGO 

W SEJMIE ŁOTEWSKIM.
Na onegdajszej sesji sejmowej w 

Rydze w ystąpił poseł polski do Sej­
mu łotewskiego Łapiński i-użala! się 
n a  naczelnika p o w ia lu iłłuksztańskie 
go Pububsa ,  k lóry na każdym  kroku 
szykanuje  PolakcYw przez  o d m aw ia ­
n ie zezwoleń n a  im prezy oświatowe, 
odczyty, przedsław ienia j t. p. P o n ad  

- to tenże naczelnik powiatu miał na  
desłać do m inis ters tw a spraw  wewnę 
li ziiych raport,  w yrażając  pogląd, ż 
Polacy są e lem entem  n elojalny-m i 
że on ocen ia  niebezpieczeńsHwo pol­
skie dla Łotwy jako  nie mniejsze, ntz 
zaraza kom unistyczna. Następnie IN* 
buliis zaznaczył w raporcie, że ostał 
nio zwiększyła się znacznie agPacja 
kom unistyczna w powiecie, v, kłó 
rej eyniry udział b iorą  Polacy.

Poseł Łapińsk i wniósł w hnienń* 
s-połeczeństwa polskiego na Łotwie 
kategoryczny .proiest przeciwko de 
magogicznym i prowoKacy-jnym m e­
todom nraktórycb u rzędników  łotew- 
skicli, szykann jących  Polaków, m i­
mo, że ispoleczeństwo polskie na Lol 
wie jest najzupełn ie j lojalne.

Jednocześnie poseł Łapiński om ó­
wił ogólną sytuację na terenie pow-ia 
tu  iłłiikszfańskieg.). zaznaczając, że 
s tanow isko  administracji  i jej stosu 
nej do ludności polskiej wpływa u je­
m nie  ma całokształt stosunków-. W  za­
kończeniu pos. Łapiński żądał zmia 
ny dotychczasowej tak tyk i lokalnych 
władz adm inis tracy jnych , co w y m j-  
ga koniecznie selekcji y/śród urzęd­
ników- adm inis tracji  ogólnej.

S B O t n n E W A N E  EKSCESY ANTA ŻYDOW­
SKIE YY KRAsEAYYTE.

Z D yneburga  donoszą, .iż w ie lka  panika 
pow sta ła  w śród  Żydów  zum icfiakałyoh w o- 
k o licy  K rflaław ia z  p-owo-du p lan o w an e g o  
rzek o m o  p o g ro m u  n a  dzień  2  .Mtpca w cza 
«:<> doro czn eg o  jarm cirku . na k tó ry  przy 
b yw a zgórą  10 tys. w ło śc ian .

Gniiina żydow ska re ag u jąc  na p o g łosk i o 
p o g ro m ie  w ysia ła  jak o b y  ni-e z włócznie d-ele 
g ację  do  m initfłterstwa sp ra w  w ew n ę trzn y ch
łktóre .zar-ządiziło o«stre ś rd o k i zarad cza.

GiEŁbA WA^SZA^/SIC/L
W ARSZAW A. (PAT). — D E W IZ Y - L o n ­

dyn 30.17 —  30 32 —  30 02. S u w y  Y ork k i- 
t e i  7.03 —  7,07 —  6,99 Paryż 35,09 —  35,13 
—- 35,00. S z iw ajrarja  172,15 —  172,58 — 
171,72. Bm-lin 211,50.

AKCJE B an k  P o lsk i 75 —  75,50
DOLAR w ubr. prj w : 6,95 — 6,96.
RURKI, złoty : 4,85 —  4,87



Z jazd  Ż y d ó w  aczestn^Ków  w a lk  
o n iepodległość P o lsk i.

W  pięknie 'przystrojonej w arszaw  
sk ie j  sali Rady Miejskiej odbył się 25 
i 26 b. m. 1 Zjazd Związku Żydów 
uczestn ików  walk o niepodległość 
Zjechali się n ań  ludzie, k tó r\  m pewne 
par tje  polityczne stale o d m aw ia ją  p ra  
wa do p a tr io ty zm u  i gorącej miłości 
te j ziemi, na k .órej  się urodzili, na 
k tó re j  ad  wieków spoczywają proehe 
ich ojców, k tó rą  umiłowali tak  samo 
gorąco, jak  ich towarzysze Polacy. 
M anifestow ali oni, że święte haski 
pow stań  „Za naszą  i waszą wolność' 
przyświecało  też Źedom, k tó rych  
k rew  mieszała się n a  po lach  bitew 
nych  z k rw ią  żołnierzy polskich, czy 
to  na szańcach  Pragi, gdzie w r. 1794 
zostały wycięte w  p ień  przez Moskali 
iw a  pu tk i starozakonnY eh czy to w 
p o w itan iu  z r. 1863, cz\ wreszcie w 
os ta tn ie j  wojnie o  niepodległość Rze­
czypospolitej. S taruszek  w m undurze  
pow stańczym  -— Żyd, w e te ran  1863 
roku  Leon Hertz symbolizował ideę. 
Mówił o n ie j  prof. Zmigryder-Konop  
ka. wygłaszając p rzem ów ienie  p rog i :, 
mowę, kiedy wywodził:

„K in . je s te śm y  ? W y ro śliśm y  ze sp o łecz ­
n o śc i ży d o w sk ie j; p ra g n ie m y  n a d a l w  je j 
to n ie  p ra co w a ć  d la  d o b ra  P a ń s tw a  P o lsk ie ­
go. P ra c o w ać  nad al! A lbow iem  o rg an  zacja 
n a sz a  -n e  p o z b aw io n a  je s t trad y c ji, h is to ­
ry c z n e j. Na k a rc ie  d z ie jo w e j w a lk  Ną-rodu 
P o lsk ieg o  o N iepodleg łość  z n a jd u ją  się  ró w ­
n ież  o f ia rn e  czy n y  Żydów  S p o ty k ab m y  się 
z tern  z jaw isk iem  w szczeg ó ln e j m ie rze  na  
te re n ie  p ra c y  k o n sp ira c y jn e j ju ż  od- lat. 
p o p rz e d z a ją c y c h  p o w stan ie  s ty czn iow e; w i­
d z im y  p a tr jo ty c z n y  o d ru ch  Żydów  w czasie 
p o w s ta n ia . W  p ierw szy ch  o d d z ia łac h  Zwiąż 
k u  W atk i C zynnej, tw o rzo n y ch  pod  h a s łe m , 
zb ro jn eg o  czy n u  p o lsk iego  p rzec iw  w szelk ie j 
p rz e m o c y  n a jeźd źcó w  z n a jd ą  się  znow u lu 
d z ie  w y ro śli z g leby ży d o w sk ie j (lenjuk?. 
W ie lk ieg o  B udow niczego n ow ej P o lsk i u 
m ia ł w jed n o s tk a c h  tvch  d o p a trz eć  się  ta ­
k ie g o  sam eg o  s e rc a  i w-ydobyć z n ic h  ty leż  
p o św ięcen ia  d la  sp ra w y  n aszeg o  P ań stw a , 
ile  o fia rn o śc i złożyli in n i żo łn ie rze  p ie rw ­
szych  oddziałów- M arsza łk a  “ its-udskiego.

W  d a le k o  w iększej m ie rze  p o w tó rz y ł się  
u d z ia ł  Żydów w  P o lsk ie j O rg a n iza e jj W o j­
sk o w ej, tw o rzo n ej n a  ro zk az  M arszałka  
P iłsu d sk ieg o  p rz e z  Jego  o fice ró w .

Je ś li  w ch w ili obecnej p rz y p o m in am  te 
m o m e n ty , czynię to, u leg a jąc  sm u tn e j t r a ­
d y c ji  ży d ow sk ie j, k tó ry  zaw sze m u si eze inś 
leg ity m o w ać  się.

P ro szę  Fan ó w ! T en  fa k t jest szezegól- 
n to  b o le sn y  d la  k ażd eg o  z n as . T w ó rca  
L eg jo n ó jc  n ie  k aza ł tłu m aczy ć  s ię  g a rn ący m  
s ię  d o  Niego je d n o s tk o m  p o c h o d ze n ia  ży­
dow sk ieg o  ze sw ej p o lsk o śc i z o jcó w  i 
d z iad ó w  lecz d a l w y ra z  sw em u  zau fan  u 
do  n ich , ja k o  do sw ych  żo łn ierzy . G rób 
p o ru c z n ik a  M an sp erla  n a  c m e n ta rz u  żydow­
sk im  je s t  sym bolem , że z au fa n ia  tego ani 
n ie  zaw ied li" .

Odsłonięcie pomnika 
ks. Jakóba Wujka.

My b. u c z e s tn ic  w o jn y  p o lsk ie j — k o ń ­
c zy  m ów ca —  w jd e jm u jem y  to zau fan ie , 
jak.eim  n as o b d a rzo n o . T en  w a lo r  m o ra ln y  
's tn e iie , m a  o n  za  so-bą w ie lk ie  tra d y z j  
h is to ry czn e , a  tra d y c ja  ta  o b o w ią zu je  n a d a l 
sp o łeczeń s tw o  żydow sk ie . „T rz eb a  ją  w poić 
w  se rc a  młodzieży- n asze j, ab y  i o n a  zk ilei 
p o d ję ła  t ru d  n a  tj-m  sam y m  sz lak u  d z ie j i  
w y m . a le  jeś li k ied y ś n a d e jd z ie  ch w ila  w a l­
ka o P o lsk ę  to wów-czas te  rzek o m o  słabe, 
te  n ie -a so w e  ży d o w sk ie  rę c e  też p o tra f ią  
ch w y cić  za  p o lsk i k a ra b in  i b ęd ą  b ro n ić  
p o lsk ie j O jczy zn y ".

Na Zjeździć, n a  k tó rym  były r e ­
p rezen tow ane władze cywilne i woj 
s-kowe oraz  liczne organizacje  społecz 
ne przez 1-go w icem inis tra  Spr. W oj 
skow ych gen. Fabrycego, gen. Górec­
kiego, płk. Maleszewskiego, nacz. Su
ch en k a  Sucheckiego i in., zabra ł  też
głos p. Prezes Federacji  i  F idaou gen. 
Górecki pow itany  entuzjastycznie 
przez  całą salę. W p rzem ów ien iu  swo 
jem p. gen. Górecki przytoczył szereg 
w spom nień  sw oich o Żydach legjoni 
*tach k tórzy  polegli w la tach  1914—  
1916 przy tacza jąc znane postacie  p o ­
ruczn ika  austr iackiego  Sternschus-si,

D n ia  24 ub. m . o d b y to  się  w  W ąg ro w cu  
odsło n ięc ie  p o m n ik a  tłom  a,cza M bjji r j  ję- 
z\ k  p o lsk i ks Jak ó b a  W u jk a  u ro d zo n eg o  
w  tem  m ieście. P o m n ik  je s t dzaełem  a r ty s ty  
rzeźb-Y rza H a u p ta  z P o zn an ia .

Z A W I A D O M I E N I E .

T o « v .  U b e z p i e c z e ń  E U R O P A  Sp. A ń . w Warszawie,
Przedstawicielstwo w Wilnie,

n ricjsze  p od a’e do w idom ości Sz. Pp. U bezpieczonym , że w szelkie  
wpłaty z tytułu polis i kw itów , należy uskuteczniać (dla dogodne, ci 
kliientów ) u P rzedstaw iciela — G łów nego Inspektora O rganizacji na 
K resy W sch od nie, p. S t e f a n a  M A C K I E W I C Z A  w W i l n i e ,  

ul. Mickiewicza 15— 25, tel. 15-62.

1 1 “  N a  l a t o  e l e g a n c k i e  'U b u t y  d z l u  k .  i i e
z niepiekącej skftry bardzo wygodne higjeniczne 

tylko w POLSKIEJ WYTW ÓRNI OBUWIA
ODaaki 1252  
Sandałki 322

0 - H  SO W . w u  AHCKI
W I L N O ,  W I E L K A  
modne pantofle  ranne 

N a jw ię k s zy  w y b ó r .
3 0

Plecionki! 422 
Pruneki 522

N a jn ow sze  fasony .

n

Z T E A T R Ó W  S T O Ł E C Z N Y C H .
ii

OD SYMBOLU DO SYNTEZY.
„Boston44, reportaż suenlczny B. B lum e4a na scenie sym ultanicznej stucljo 
teatralnego im . St. Żerom skiego pod kierow nictw em  Ireny Solskiej).

W  faktomoaHażu J Tepy, „Frau- 
I t in  D oktor" ,  g ra n y m  obecnie w T e a ­
trze  Polskim  —  reżyserja  J. W arnec- 
kiego zw raca  n a  siebie uwagę dobrym  
pom ysłem  inscenizacyjnym . Podczas 
gdy, m iędzy poszczególnymi o b ra z a ­
mi, o b raca  się scena ro tacy jn a ,  za ­
m ias t  zbyt częstych an trak tó w  —  n a  
w idow ni rob i się ciemno, a na p rz e d ­
n ie j  scenie ukazu ją  się b u d k i  te lefo­
niczne. W  b u d k ac h  tych  odbyw ają  
się k ró tk ie  rozm ow y o treści nasyeo 
ne.i iudzkiem  życiem. Fak t,  że w idzi­
m y równocześnie człowieka, k tó ry  
telefonuje, n ap rzyk ład ,  z Berlina i te 
go, k tó ry  odpow iada  m u w  Bruxelli, 
w yw iera  bardzo sugestyw ne w rażenie 
jak ie jś  przedzi w mej syn tezy  rzeczy­
wistości. w k tó re j  u k ład n ą  kolejność, 
jaką zazwyczaj oglądam y ia  scenie,

zastępuje właśnie n ieub łagana  rów- 
noczesność. Życie ludzkie podobne 
jes t  do  wielkiej m aszyny  o rozpędzo­
nych  ko łach  j trybach. Jedno  porusza  
drugie i nic niczemu n ie  ustępuje ani 
czasu, ani miejsca.

Skoro dwie budlki telefoniczne, wi 
dziane razem , a nie kolejno, już m a ­
ją  duży posm ak nowości inscenizacyj 
nej, jakież w-rażenie m ysia łaby  wywie 
rać  sztuka, w k tó re j  m oglibyśm y og!ą 
dać n iem al równocześnie  i, n ie  ze sce 
ny, a ca łk iem  z b liska —  naprzyk ład ;  
człowieka w- więzieniu i jego żonę w 
domu.

To właśnie pokazano  n a m  w stud 
jo tea tra ln em  im. St. Żeromskiego, 
pod k ierow nic tw em  Iren y  Solskiej, 
gdzie dokonano  arcyciekaw ej i świet 
nie udane j próby  sceny sym ultan icz­

Przyjazd d u le g a ió w  z  Litwy 
na Synod „Jednoty Litewskiej a

Z działalności belgijskiego 
Towarzystwa Przyjaciół Polski. Sezon topielców.

k tó ry  zgłosił się do Legjonów, aby shi 
żyć Polsce w charak terze  zwykłego 
szeregowca, S teinhausa, późniejszego 
s ierżan ta  I Brygady, h tórv  będąc k a ­
pitanem  austrjiKikim ta  sam o uczynił 
świetlane postacie Reicha, Lew insoh 
na, M ansperla, R appapor ta  oraz w, i. 
P rzem aw iali następnie inni poczem 
zakończono uroczyste zebranie złoże 
n iem  podpisów- przez wszystkich obco 
n ych  w księdze pam ią tkow ej Związku

Późno wieczorem Zjazd w wyniku 
ca łodz‘ennvch deba t uchwalił rezo lu ­
cję ideową oraz  szereg wniosków. W  
dek larac ji  ideowej s tw ierdzają  u cz eń  
n ie j  Zjazdu, że p o d e jm ą  w całej pat- 
ni dalszą św-iadomą pracę nad  rozwo 
jem  i potęgą Rzeczypospolitej, że w y­
rośli ze społeczeństwa żyd. i z niem  sil 
nie związani w poczuciu spełnionego 
obow ązku żołnierskiego* ideę i hasła 
tej pracy dalej krzew-ić będą wśród 
sze rok ich  m as  żydostwa polskiego. 
Związek stoi na s tanow isku  pełnego 
i faktycznego równonpraw-niema Ży­
dów polskich, do którego będzie dą 
żył, stojąc w' sp raw ach  ogólno- p a ń ­
stw owych w jednym  szeregu z brat- 
n iemi organ izacjam i polskiem i, z któ 
rem; też występować będzie so lidar­
nie w- chw ilach po trzeby  dziejowej.

Zjazd napiętnow-ał tez ' tendencje 
k rzew ienia wśród społeczeństwa pot 
skiego nienawiści -rasowo-narodowoś 
ciowej lub w-yznaniowej jako  czyn 
ant /państw ow y, a w kwest ji m ło d Z |f "  
ży żydow skiej postanow ił prowa- 
dzić pracę  w myśl wskażań i ideałów 
Budowniczego Polski Odrodzonej I 
M arszałka Polski. Uchwalono też r e ­

w olucję  przeciw-ko p rześladow aniu  
Żydów- w Niemczech, rezolucję prze 
ciw zakusom, dążącym  do odebran ia  
Polsce dostępu  do m orza , oraz rezo ­
lucję w zyw ającą do gremjalncgo 
wstąpienia do LOPP.

W yborem  now ych władz Z y ią /k u  
zakończył I Zjazd Żydów u czes tn i­
ków w-alk o Niepodległość Polski sw-o 
je obrady. m .

Na rozpoczynający się dzisiaj Sy­
nod Wileńskiego Kościoła Ewangielie- 
ko —  Reformowanego (Jednola Lite w 
ska) przyjechała wczoraj delegacja 
członków- tego kościoła z Litwy w 
składzie następującym: .Superinten-
den t  Geni m i n y  prof,  dr. Paweł  ■l a k u -

benas. Prezydent  Koleyjnm dr  Jakób 
Mikulcnas, b. minister prof . Marcin 
Iczas i p. Piotr Yarjakfńs.

Delegacja przyjechała przez „zie­
loną" granicę i zabaw-i kilka dni w 
Wilnie.

Hitlerowcy sprawcami zam aclr* w Wiedniu.
W IE D E Ń , (PAT). —  P o fc ja  -idołata wy- 

iaśnić zagadkow y w ybuch w m ieszkaniu  jite 
jak iego Ncszy. O kazało się , żc syn  Ne-szy 
m ontow ał ze sw ym  przyjacielem  bom by. —- 
W skutek wybuchu doznali oni lełężkfch obrn 
żeń. N eszy przyzna! s ię  do czynu i zazna  
ezył, że w m ieszakniu jego ojcu urządzona  
była fabryka bom b. W zw iązku z tem  aresz 
ton ano 6 mło-dycU narodow ych  socjalistów . 
Również zam ach na kolej elektryczną \y ‘c

deń  —  Baden jest zupełnie w yjaśniony. Za 
m acnu d ok onało  2 członków  stow arzyszen ia  
H itler —  Jugend. A resztow ano jako w spół 
w innych 6 innych  członków  tego stowarzy­
szen ia , w tej liczbie 3 dafewezęta. —  Ponad  
lo uw ięziono lekarza kuracyjnego w Badem c  
dr. Kiisslćiga, podejrzanego o  dostarczanie  
m aterjałów  w ybuchow ych spraw com  zainn 
chu. Rew izja wśród czh nków H t h r  — Ja 
gtnd  dała w ynik i naner obciążające.

Sejm wiedeński unhw tżnił mandaty hitlerowca#
W IEDEŃ, (Pat). Sejm wiedeński 

przyjął dziś głosam i ^u«jal demokra  
tów j c h i-»cś ci j ań nk o s p  ołccz ny eh ueh 
walę, uniew ażniającą mandaty naro- 
dowyeh socjalistów . Na po-Je dźgnie 
to trakcja narodowych socjalistów  
przlybyła w kom plecie. YV jej im ieniu  
poseł Frauenfeld i łtiehl zlożyif o ,  
wiadezenia, pwrw-ui narodowi socja  
liści opuścili w liczbie 15 stulę obrad.

Przed gmachem ratusza grupa 
młodych nffirtodowytfb socjalistów u

siłow ała urządzić dcmoresirację. Po­
licja rozpędziła ich  kasłctpm i.

W W iedniu uważają za prjtiwdo 
podobne, żc Fauenield [ inaii posłowie 
nariodowos^cjalLstycajnii, po utriu-L- 
nietykalnjości poselskiej, zostaną a r e ­
sztowani.

Obecnie izfi przykładem sejmu wie 
dońskiego rów nież sejm Karyii|śji ma 
unieważnić mandaty narodowo-so- 
ejałistyezne.

Nowa Rada Miejska Gdańska.
Represje przeciwka socjalistom .

GDAŃSK, (Pal). —  Na piątkowem 
posiedzeniu Yolkstagu w ybrano gdań 
ską radę miejską w następującym 
składzie:

Narodowi socjaliści —  m andatów  
30, socjal —  demokraci — 10, cent­
rum  —  8, komuniści — 3. niemiecko 
—  narodowi —  2, Polacy —- 1 (ks. 
Komorowski).

Następnie uchwalono wnosek Se­
n a tu  w spraw ie aresz tow ania  przyw ó­

dcy socjal —  demokratów posła Brii 
la celem zmuszenia go do  złożenia zez 
nań  w sprawie stosunki\w m ają tko ­
wych wolnych związków zawodowych 
i połączonych z tem rzekomych mat 
wersacyj. Dalej uchwalono wydanie 
sądom posta socjal — demokratyczne 
go Webera oraz przywódcy kom uni­
stów posła Plenikowskiego. —  Następ 
nie posiedzenie Yolktsagu zostało wyz 
naczune na  8 siomnia.

Trąba powietrzna.
WERONA, (FAT). —  P odczas gw ałtów  

nej burzy piorunow ej pow stała olbrzyn.ia  
trąba pow ietrzna, nfszcząc doszczętn ie jril 
10 z pó l zbożow ych , w yryw ając z korzenni 

m l 16 prnij k ilkudziesięo’o lctn ich  (oraz zry­
w ając dachy dom ostw  okolicznych . W d o ­
le  ad u od kiiku dni pada u lew ny d esze /.

It lllllllHM

Ogrom ny deficyt St. Zjednocz.
WASZYNGTON, (PAT). —  Obec­

ny rok. finansow y „ zam knięte  został 
deficytem w wysokości 1,760 nnljo 
nów dolarów. Prócz tego towarzystwo 
odbudow y finansowej wydatkowało w 
roku  ubiegłym 1,285 milojnów, która 
to sum a nie została objęta budżetem 
zwyczajnym. Dług publiczny wzrósł 
do sumą 22 mil jardów-, to zn. powięk 
szył się jirawie o 3 miłjardy.

Dolar się tnwieje.
W ARSZAW A, (PAT). —  T rw a ją ca  ud 

d łuższego  ju ż  c za su  znńżkowa ten d e n c ja  k u r  
su  dośaira -osiągnęła w c zo ra j sw ój ipunikt kul 
a n in a c j jn y . D o la r n a  w szystk ich  g iełdach  
św ia ta  sp a d ł we czw a rtek  d o  n ieb y w ale  jak  
d o tą d  n isk ieg o  poaioznu.

I ta'k w Z u ry ch u  d ew iza  a m e ry k a ń sk a  
b s ła  n o to w a n a  4,01 fr. szw ., v, P a ry ż u  ty!ko 
19 53 fr . fr. w L o n d y n ie  4,37 i ipół d o la '- i  
za  1 funit.

J e d n a k  ju ż  w czo ra j w ieczorem , w brew  
wszetlkim  p rzew id y w a n io m  k u rs  doilara u- 
legł zn aczn e j potpraw ie, mp. w o b ro tach  p ry  
w a tn y ch  \s P a ry ż u  n o to w an y  by ł w  godzi­
n a ch  w ieczo rn y ch  aż 20,15 f r  fr

G iełda w arszaw sk a  b y ła  w c z w a rte k  z po 
wod-u św ię la  n ieczy n n a  W  p ią te k  n a  g iełdzie 
w a rszaw sk ie j c zek  na  N ow y Y ork  n o to w a n y  
b y ł za led w ie  7,00u, k ab e l 7,03 (onegdaj 7,07 
i  7,10). Na in n y c h  g ie łd ach  d o la r  popraw i} 
sw e  k u rsy  (w Z u ry ch u  4,07 3/4, w P a ry żu  
2 0 ,0 2 , w  L o n d y n ie  4,28 1/4). Dowodzą ło , że 
w  c zw artk o w e j s iln e j zniżce  w ch o d ziły  P" 
części w g rę  c zy n n ik i spekuJacy  jne R ów ­
n ie ż  g iełda  n o w o jo rsk a  w j k a z a ła  dziś pew ne 
u sp o k o je n ie  i dew izy e u ro p e jsk ie  n o to w an o  
n iże j ni iż w czora j.

S y tu ac ja  lu n ta  szterling ,a je s t rów  n'e>ż. 
w  da lszym  ciągu ,ni:ew yjaśniona. każd y m  
ra z ie  fu n t  w y k azu je  U?ndęnc.,e zn iżkow ą ,\v 
Warsz-awao o n eg d aj 30.32, dziś 30,17).

W ARSZAlM ń, (PAT). —  Dziś ra n n y m  
p o c iąg iem  z  G dym  p rz y b y ł do  W arszaw y  
k o n tr  a d m ira ł  T am m , g łó w ilo d o w o d ro ■■ y- 
c z y n n ą  f.lotą szw edzką  d dow ódca I go dy 
o n u  p a n ce rn ik ó w , w  tow arzy stw ie  k o m an d o  
ra, lir. E h re n sw a e rd a , szefa  sw ego sz tab u , 
o raz  9 o fice ró w  m ary n a rk a  u  o jem rej s.zvvc 
dzkiej

O ficerow ćj oi, ja k  w-iadoano, b aw ią  już  
od trz e c h  dn i w  G d y n ', doikąd przfl)vl.} na 
ipókłaclzie k rą ż o w n ik ó w  s/zwedzkich d la  zTii 
ż e n ią  w izy ty  w ład zo m  p o lsk im .

P o  p rz y b y c iu  do  W arszaw y  u d a li się  go 
ś c :c do  po-sekslwa szw i dzik-iego. N astępn  e 
p rz y ję c i zostali* n a  a u d jo n c ji pr.zeź P rezy d en  
t a  n a  Z aniku , p o czem  u d a li się  do  Betlwedf 
ru , gdzie w p isa li się do  (księgi a u d je n c jo n a l- . 
mej, oraz, złozyli, w izy ty  m in is tro w i sp raw  
zag ran iczn y ch  Becikowi i kytfceminkstirowi 
spraw- iw ojskow ych gen . F ab ry cem u , —  T en 
o s ta tn i w g m achu  M in iste rs tw a  Spraw  W oj- 
sk o w y ch  d o k o n a ł d e k o ra c ji  8  p rzy b y ły ch  
w yższych  o fice ró w  o rd e re m  P o lo n ia  lłe.h i- 
tu ta . K o n tr  —  a d m ira ł  T am m  o d zn aczo n y  
zo sta ł Iko m an d o rją  P o lo n ia  R estilu ta  z gw :a 
/d ą . P o z a  w yżej w y m ien ionym i o fice ram i 
odznńczbni "zoslaili jeszcze 4 o fice ro w ie , k tó  
rzy  p o zo sta li w  -Gdyni. N astęp n ie  o ficerow ie  
sżwedzicy uda,lii się  n a  Pilae, M arszałka  P i ł ­
sudsk iego , gdzie Iko-iwr -— a d m ira ł T am m  zlo 
ży ł w ieniec na  g rob ie  N iezn an eg o  Ż ołn ierza . 
O godz. 14 o d b y ło  się  w p o se ls tw ie  szw edz 
fciem śn -'ad an 'e , w jd a n e  p rzez  m in is tra  peł 
noim ocncgo Szw ecji w  k tó re m  wzlię-li u d z ia ł 
p o za  gośćm i sz w ed zk im i m in is te r  sp ra w  za 
g ran iczn y ch  Becik, p -erw szy  w icem in is te r 
sp ra w  w o jsk o w y ch  gen. F ab ry c y , m inisleL 
Schaotizel, sze f sziln-bu gtówmego gen, G ą s^ ^  
ro w sk i, a d m ira ł Sw irsk i i iitni

Rostin*; n  W irs?aw !e.
WARSZAWA, (PAT). —  W  piątek 

przybył do W arszaw y wysoki kom ; 
sarz Ligi Narodów Rosting z małżon 
ką. W  godzinach rannych  wysoki ko 
m isarz przyjęty był przez p. ministra 
spraw  zagranicznych Becka.

ATENY, (PAT). —  "W zw iązku 7. przy 
byciem  do Aten 3 tysięcy  faszystów  gree 
kich  z M acedonji i Tracj.i, zorganizow anych  
w zw iązku n acjonalistów  greckich, doszło  
d o  krw aw ych starć pom iędzy tym i ostatn ie  
m i a  kom unistam i.

Gdy nocąig  podchodził d o  stacji ateń- 
sk eij, 4 kom unistów  d a ło  kilka strzałów  w 
kierunku wagonów-, zajętych przez członk ów  
pow yższej organizacji, którzy natychiii-ast 
odp ow ied zieli ogniem  rew olw erow ym , ra­
n iąc c iężk o  jednego kom unistę. R ów nież  
podczas m arszu faszystów  przez nyasfo  gru 
pa kom unistów  obrzuciła  ieli kam ieniam i.

nej (równoczesnej), k ló ra  polega na  
tem, że wszystkie dekorac je  p o trzeb ­
ne do danej sztuki, poprostu  rozmiesz 
cza się odrazu  na samej widowni.

Obecn-e, w studio im. Si Ż erom ­
skiego g ra ją  „Boston", reportaż  sce 
n iczny  B. B lum e‘a (przekład i a d a p ­
tac ja  J. Kossow-skiego). Rzecz dzieje 
się w la tach  1920—-1927 j p rz e d s ta ­
w ia  znaną  spraw ę Sacco i Yanzettie- 
go, n iew inn ie  s h a c o n y c h  w Ameryce 
po 7 la tach  więzienia. Reportaż ten, 
n ap isan y  i g rany  bardzo  dobrze, za ­
łam uje  się jed n ak  w jednem  miejscu. 
Do celi Sacco przychodzi k a t  zmie­
rzyć m u kask, jak i n ak łada  się s t ra ­
ceńcom  podczas/ egzekucji n a  krześle 
elektrycznem . Kat m a dużą as trę  w- 
butonierce,- jest pełen usłużności i 
uśmiechów-, dopytu je się, czy kask 
wygodny, czy b roń  Boże, nie uw iera , 
nak ład a  go swej ofierze ok rąg łym  ru  
chem  lowelasa z przedw pjennej o p e ­
re tk i  —  jest n ie  do zniesienia. Ta sce 
n a  zag rana  w skupieniu , praw-ie m il­
cząco, by łaby  w strząsająca. Napisana 
w-yreżyserow-ana i odegrana w ten  
sposób —  nietylko sp row adza  się do

przj-krego zgrzytu w- dobrej sztuce, 
lecz —  w ywołuje efekt wręcz prze- 
ciw-ny do tego, jak i  napewmo leżat w- 
in tencji au tora . Widz myśli, że p r z y ­
gotow ania do egzekucji n ic  odbywa ją 
się w- ten  -sposób nigdy i —  zapomina, 
że egzekucje odbyw-ają się w-ogóle.

Rejiortaż B. B lum e‘a -składa isię 7 
48 obrazów. Na scenie izwyklej, n a ­
wet obro tow ej,  tyle przerw-, choćby 
najkró tszych , rozwlekłoby p rzed s ta ­
wienie w sposób bardzo  uciążliwy. 
Na scenie sym ultan icznej trw-a ono 
rów-ne dwie i pół godziny, razem  z 
dziesięcio-m inutowym  an trak tem , nie 
zbędnym  d la  w ypoczynku aktorów.

W śród k rzese ł  w idowni rozstaw io 
no 6 dekoracj-j. W  jednym  kącie w i ­
dzimy stół i doniczkę kw iatów  na ok 
n ie  —  to d o m  Nicolo Sacco. Na środ 
ku sali mieści się w ielka -klatka —  to 
w-ięzienie. Opodal, pulpit  1 ławki 111 ir 
k u ją  salę :sądow-ą. YV głębi - p ię trzą  
się jed n a  n ad  drugą trzy  d ek o rac j i :  
dolna przedstaw ia  au tom atyczny  bar, 
górna  — dwa dowolne lokale.

Zam iast k u r ty n y  na  chwilę -gaśnie 
światło. W  pó łm roku  rozlega się

Z in ic ja ty w y  beRj; jukiegó To-wti.rzyMw.i 
•Prtzyjaoiół P o lsk i od b ęd zie  isię dn . 2 ' ipea 
k o n c e r t m elo d y j po lsk ich , -w ykonanych 11 1 
ti-zwonach fcościclnyc-ły t. zw. „can illon" na 
w ieży k o śc /o ła  w Tour.nai.

K o n cert ten  będ zie  tran sm ito w a n y  p rzez  
w szystk ie  ro zg łośn ie  pollsikie.

Zdjęciu p rz ed sta w ia  d zw o n n icę  w T our- 
n a i.

przeryw any od  czasu do czasu fcwałtownrm  
gradobiciem . W m iejscow ości Albegno pkt 
run uderzył w w ierzchołek  dzw onnicy koś- 
g ełnej ozdobiony statną św. Jana. Piorun  
Cli CI-Wid statu i yglowę i prawą rękę, poczcm  
sp a lił przew ody elektryczne i w padł d o  wnę  
trza kościo ła , jroiwodując pow ażne sz.kody.

TruJności £ u m ia n ą  w ięź­
niów pulitycznych m iędzy 

Polskę i Litwą.
P ro jek tow ana  w czerwcu w ym ia­

na  więźniów polil}/.znycli między 
Polską a L itw ą nic odbyta się. Rów­
nież wątpliwe jest, czy y  lipou wym.a
n a  nasiąpi. z. a znaczy c m usimy. Iz

b iście szw edzcy w  stolicy.
władze polskie pro jek t M iędzynaro­
dowego Czerwonego Krzyża przyjęły 
bez zastrzeżeń i sporządziły spi|s więź 
n ió w  podlegających wymianie, gdy 
ly-m czasem yytadze litewskie stale 
zwlekają i ociągają się 7 tą sprawą.

Gorkij o dziecięcej proietar- 
Ja ik ie j literaturze..

W jed n y m  z o sta tn ich  n u m eró w  „Izw ie- 
Pf-j” .pojaiwil się  arty tkn ł Afazym a G o rk 'jn , 
w  k tó ry m  ro z trz ą sa  isi-ę kw estję  w j tw o rzen ia  
,,'[> rolctarjackiej dziecitęcej liite.raiu-try'' — 
„U czym y c zy tać  dzieci -od1 la t siedm-iu, — 
m ów i iGorlcij —  a le  nasze  dzieci niie m a ją  
e o  czytać . K ażdy  ro k  (przybyw a setki ty sięcy  
ai-owyc-h czyt<ś1n 'k ó w , ale  n ie  m am y  d la  n ich  
k s iążek . M usim y u p rz y to m n ić  so b ie  że dziś 
n ie  is tn ie ją  ju ż  fan lasty ę .zn e  b a jk i. Dzieci 
m u szą  ru-cizye siię nietyllku my”śleć, rozw ażać, 
a le  Ł d-omySlać s-ię, p rzew id y w ać ."

G orki) życzy łby  sobie , aby  dziecko  o tr z y ­
m ało  kisisążkę tra k tu ją c ą  o tem , sk ąd  wz>;ta 
s ię  -własność jprywatn-a, ja k  w n a sz y ch  cza ­
sach  m ająle ik  s ta je  się p rzeszk o d ą  n a  d rodze  
ro zw o ju  ludzkości. Z asady  m ięd zy n aro d o w e  
,go wycliow:ui'fa w ym agaj-ą zw ró cen ia  uw agi 
1111 l i te ra tu rę  tra k tu ją c ą  o n a ro d a c h  na te re ­
n ie  Z w hizku Sow ietów  i p o za  jego  g r a n i ­
cam i.

D alej Goirlkij p ro p o n u je  założen ie  sp ec ja ł 
nego  ónstyitulu wydawn-tćizego, pośw ięconego  
w y d aw an iu  k siążek  d la  dz Cci. Na e.zele tego 
linslytu-tu m ie liby  s ta n ą ć  p o w o ła n e  czynn ik i 
o d d an e  siprawlie. In s ty tu t m u sia łb y  b y ś  odpo- 
w ed-ńio wypo-sażo-ny m a te rja ln ie

rac?
Starcie fa srys tó w  greekkh 

z kom unistam i.
NOWA WYPOŻYCZALNIA 

K S I Ą Ż E K
jagiellońska is. m. g

K o m p l e t n a  b e l e t r y s t y k a  do  o s ­
t a tn ic h  n o w o ś c i  w j ę z y k u  po l ­
sk im  o r a z  w o b c y c h .  — L e k ­
tu ra  szk oln a .  —  Dzia ł  n a u k o ­
wy.  — K a ż d y  a b o n e n t  o t r z y m a  

p r e m j u m .
C z y n n a  o d  g o d z .  I 1 -e j d o  1 8 - ej.

Warunki przystępne.

krzyk  roztlosicieli gazet, którzy b ie­
gają  ip-omiędzy krzesłam i i rozdają 
d rukow ane  biuletyny. Równocześnie, 
n a  ścianie ukazuje się treś-ey-dodatku 
nadzwyczajnego. Te kitka zdań, drga 
ją  cyc li pod  pułapem , rob ią  wrażenie 
świetlnej gazety, jak a  zapala się co 
w ieczór w główniejszych punk tach  
w szystkich wielkich miast

W  miarę, jak  krzyk  roznosicie:) 
gazet oddala  się, na sce-nie-widowni 
robi się coraz jaśniej. Świetlna gazeta 
blednie, potem  —  niknie. Między krzę 
Mami k rążą  teraz hand larze  ryb i ku 
pujący. Zapalenie odpow iednich r e ­
f lek torów  nad  odnośną częścją sali 
p rzenosi nas  m om entaln ie  z ulicy do 
pryw atnego  m ieszkania  Sacco, do b a ­
ru, do sądu, do więzienia, słowem tam  
gdzie w d an e j  chwili rozgryw a się ak 
cja.

Podczas rozp raw y  sądowej n a  któ 
rej toczyła się sp raw a Sacco i Van- 
zeltiego, usiad ła  koto mnie m łoda ko 
bielą. P rzysłuch iw ała  się  sztuce, z 
uw agą śledziła m ow ę adw okata . W  
pew nej chwili rozp łakała  się, a p o ­
tem — przem ówiła. Dopiero wówczas

i
Z n ad ejśc iem  la ta , z aczy n a ją  się  k a ta ­

s tro fy  n a  rz ek a ch  ■, jeziiorkach. Miodzii-ż 
używ a a p o rtu  -i ofo b yw a że -walczące z i'a 
lam i lu b  p rą d e m  ręce m d le ją , c h w y ta  n a g h  
k u rcz , zb y tn ia  ziuchwałość p ro w ad zi -zadaic- 
Iko na roz leg łe  w ody, zryw a się  nf'e s p o d />  
w a n y  w iała;r, znle-wn k a jak i, (k tó re  są  roz 
kosznym  śro d k iem  ilokom ocj na- w odzie, 
a le  b a rd zo  w yw ro tnym ), se rce  sta-bnie, fa le  
z a lew ają  oczy  i u s ta  j m am y n o ta tk ę  
gazecie że ten  lu b  ów z m łodzieży  szk o ln e j 
p o żeg n a ł się  z życiem , w 'k tó re  d o p ie ro  
wstę-pówał.

N arażać  życie d la  ratow -ania b l iź n i :!>, 
w o b ro ire  O jczyzny, p rzez  pośw ięcen ie  d la 
mank'- czy  wyzn.-fciia rek g jjn eg o , jes t godnem  
p o c h w ały  b o h a te rs tw e m  n a ra ż a ć  je, ja k  lo  
się  tt-ak często  dz/Lś. traifia, d la  p ró żn eg o  w y ­
czy n u  sp o rto w eg o , n a ra ż a ją c  w sk u tek  sw ej 
•nieostr, żnośat -innych, n a  ra to w an ie , p o łą ­
czo n e  z n iebezp ieczeństw em , to je s t jłu n ro . 
M łodzież, o d  p o c z ą tk u  św  a ta , b y ła  zaw sz ■ 
(pochopna do  ryz-rka, do  w y p raw  n ie  lic zą ­
c y ch  się z m o żliw ośc iam i, s iła m i i s p r r o  
ilością. T y lk o  że d a w n ie j b y ty  tak ie  dwm.y.d'- 
osacza-ne w graiLcocJi ro z są d k u  przez  s t a r ­
szych, -dzilś ii s ta rs i  są o g arn ięc i fi zła'"ho tną- 
skądi-ną-d g o rączk ą  sp o rtu .

D ać m ło d z :cży ja k  n a jw ięce j s łońca, jr, 3 
wietrz?!, w ody ć w yriyęzek , to je s t oczj iv ii. 
w sk ązanc , u  Rh wić jej u ż y w an ie  sp o rtó w  dla 
zd row ia, mie d la  o iią g a n ia  rokc/rdów  poelk,,,f. 
n 'a  jący ch  w ładzo um ysłow e, wvrabin,jąci* 
piróżnośe i n e z d ro w y  an tag o n izm , to tak że  Ł .
w sk azane , 4 to się  czyni. AJo tro ch ę  w ię c - j .
trłiigk!. w-ośri. N-oytię poiituś-e-cenio*
Ikjie-rii n k u w yścigu aportow ego . T ru d n o , co 
p ra w d a , w ym agać o-d każdego, k to  się  np .A 
w sunV  w n u r ty  WŁljś, żeby  posia-dat św -a-R
deetw o  u m ie ję tn o śc i p łj-w ackiej. choć  la l  ó j'
n a leża ło , ale  m usi s ta ć  w  p e łn y m  r y n s z tu n - ^ B
k u  pogmlow w  ra tu n k o w e. m o to ró \v k a . pa«y a
ratu-mkowe -i t p. To sam o nad jez.'orami 
O statnio jezioro Narocz stało się  w id ow n ią -  
bardzo trag ezne-go zdarzenia i ,to b m łodzie  
żą szkolną. Rartowroli ,ich. nic pow inna !Vi- 
c.liKHv.-i bp-ł-Jka, a le prz/ł gjodni, miie jscow 1 
rybacy, o-ś, nie sportow cy, nic i rknr-izip.', . 
n :e zw ycięzcy p-ułiaruw, ab. na-s-i, odw ieczn- 
rybacy, na sw ych  pi< rwotnych ciężk ich ło- 
■dzi.acti. I \yvratowaJ,i trzech tonących u cz­
niów. Si7,w'sk .wybawców nie otrzym ała
p ra sa  do w y d ru k o w an ia , a c h y b a  w a rto  bv!o 
Że o trzy m n ją  n ag ro d y  p a m :ą ikow e, o tem  
n ie  w ątp im y , a le  ja k a  z teg o  n a u k a?

Że. ram nad ogrom nem  jeziorem , o prze- 
-możnej fah nic było dostatecznej dla m ło­
dzieży opieki, że rre było ratow niczej m-ot.o-j 
-rówk', żo m łodzież n-ie ma pasów  ratunko-^„  
wych, ż e  a ip d b a k fc ią  było w ypuszczać ją \  
na tak i wicher

P rzy coraz wńększem rozpow szechnien iu  
jednego z najpięknśojszych sipo-r.tów: w od  
nego, dającego tyto sątTnehełnyeh wrażeń  
i praw dziw ego ohcow ania 7. -przyrodą, wc-bec 
szkolenia  na słodk ich  w odach naszych prze  
sztych m arynarzy, w iedzieć m ożem y na,pew­
no, że  mł-odzlież Ihimirue na jeziora i rzeki 
s'ę puści, bo tak zresztą czyniła to od wró 
ków

Ale konioeznjnn obow -ązkiem  zw ierzch­
n ości danego -obozu, schronr-ska, wycieczki 
i t. p, zbiorow isk sportow ych, je,® wielka  
uwaga ; poczu-c-e odipowiedzhiilnoSoi za nic. 
cle życiu, zwłaszcz • -m a c h  mnle^ znl
nych. Hel. Re

Pr. Krzsinisński
C h o ro b y  w e w n ę trz n e , sp e c . i o l ą o k a  i JeH t 

p rz y jm uj e  od 12— i 4 — 6

Wilno, Kwiatowa 7, tef. ia -25

Z orasy żydowskiej.
ECHA ARTYKUŁU „W ŁAŚCIW A DROGA44.

A rly k u f nasz  p. -t, „W łaściw a  D roga ■ w  
n u m erze  167 17 dn ia  27 c zerw ca  br. om aw ia 
ją c y  n a d a n ie  p raw  g im n az jo m  -z h e b ra jsk im  
4 żydows-k:m języ k iem  n a u cz an ia  p rzez  w to 
dze fi7 koi 110 w \  w ołał żywy o d dźw ięk  w śród 
spo łeczeństw a żydow skiego . Ś w iadczą o tem  
liczne i  o b sze rn e  k o m e n ta rz e  m ie jscow j i 
z am ie jsco w ej p ra c y  żydow sk ie j

P. A. Cy.ncynatu?, o m aw ia jąc  w sp o m n ći 
n y  a r ty k u ł  w „C,ajt'‘ % d n ia  28 cze rw ca  n i­
sze- „U dzie len ie  praw- h e b ra jsk ie m u  i żyd w 
sk lem u  g im n az ju m  w sk azu je  bez w ątp ien ia  
n a  to, żc -w- najw -yższych in s tan c jac h  p o lsk ie  
go sz k o ln ic tw a  zaczy n a ją  p a n o w ać  norce  m  
sitr-oje, N.ic talk ła tw o  i  n ie  tak  szybko  na 
s tą p ił  ten  przełom , n iem a ło  a tra m e n tu  prze  
-lano i n iem ało  p a p ie ru  z ap isan o  zanimi os-ią 
g n ię to  dzós-iejszy- reizulta-t"

A u to r om aw ia n as tęp n ie  po lity k ę , szkol 
■ną K u rta o rju m  O kręgu  W ih , k tó re  «znala,zło 
ty le  zrozuny-esiia dla celów  h e b ra jsk ic h  i 
żydow skiego  .sz ];o.J nic 1 wa od czasu  gdy u- 
r z ą d  o b ją ł p . k u r a to r  K az/m ierz  śze ląg o w sk i 
N ie m oże jed n a k  spo łeczeń stw o  żydow sk ie  
w ziąć  pod  sw oim  ad resem  u w ag  „ K u r je r .1 
W itoń-slkiego'1 —• p '« ze  d a le j  a u to r  —  gdyż 
„sta-K Piitrzyniyw aii: my, że „szkoły n a sz e  spe ł 
ni.tją  waiżną fu n k c ję  p ań slw o w o tw ó rcza . że 
w y ch o w u ją  d o b ry ch  i o d d a n y ch  obyw ateli 
d la  k ra ju , obyw ateli, k tó ry ch  n ie  w o ln ) 
k rzy w d zić  ju ż  n a  ław ie  szk o ln e j, ty lk o  d la  
tego, bo  są  Ż ydam i i  w to n  siposób w m ło 
d y ch  d uszach  szczepić  uczucia  g o ryczy  i po 
czucie  n iep e łn o w arto śc io w o śr.i‘t .

I jeś li „Ku-rjer W -I.T —- k o ń czy  a u to r  - -  
•mów* o ow ocach, Iktóre m a ją  wyro-.ść na 
g ru n c ie  n o w e j p o lity k i szkoflnej —  to nn j- 
lepszj-m  d a rem  są  —  se rc a  n aszych  m łodych  
a b itu r  jentó-w".

T akż« „AYilner Tog-4 cy fu jąc  obficie  wy 
jątlci z a r ty k u łu  do d a je , -że ko m p lek s p o ru ­
szo n y ch  w w ym ien ionym  a rty k u le  sp raw  
je s t  zbyt sze ro k i, -liy g o  m-oiżna b y ło  w k ró t 
k ie j  rep lice  w yczerpać  ii o b iecu je  do tego 
zag a d n ie n ia  w  n a jb liższy m  czasie  pow rócu-

/

I
i

l>obilicz’ii ość-zior jelitowa! a się, “że to a li 
to rka  w roli Rosiny, żony Sacco.

Kiedy do ty k a  się ram ien iem  akloj 
kę, k tó ra  płucze, m usi narzucić  się 
myśl, że dokoła nas  pełno takich Ro- 
sin, p łaczących  z tych, czy innych 
przyczyn. Gzy podobna  myśl n a r z u ­
ciłaby się rów nic  uporczywie, gdyby 
Rosina rozpłakała  się ma ko tu rnow a- 
tem  podwyższeniu sceny zwykłej? A 
kto  wie, ozy budzenie świadomości 
k rzyw dy  ludzkiej, nie powinno być j 
dnem  z -kardynalnych zadań  tea tru

Po zobaczeniu życia z tak  bliska™ 
jak  je n a m  pokazano  n a  scenie syniu>i 
taniczinej, kopja  życia, w idziana 1: 
scenie zwykłej, daje już tylko takif
wrażenie, jak ie  d a je  film niemy 
filmie mówionym . Gdy raz  msłyszv', I
się dźwięk mowy, n iepodobna z o c lu  
tą  śledzić jedynie ru ch  warg.

Scena -zwykła, vc na jlepszym  w y­
padku s y 111 b -o 1 i z u j e życig, a 
symilbol w yw iera  zawsze w rażenie p e­
w nej sztuczności. Scena sy m u ltan i­
czna na tom ias t  s y n t e f y z u j e  ży­
cie, a taka  syn teza  jest eks trak tem  
rzeczywistości. Marja Milttiewicaowa.
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Przez siedem lat czatował na życie żony.
Z ja z d  o s a d n ik ó w

z terenu woj. wileńskiego I nowogródzkiego.

Mcicoraj w  j odrtoaci porannych d o  szpi 
tata pow iatow ego w Trokach dostam-zonn 
pnwŁ/.ne! ranną m ieszkankę wsi Poiljacior  
ki, gm iny trock iej Annę Kezik.

D ochodzenie policyjne ustaliło, iż Anna 
Kezftk padła ofiarą zam achu na życie, doko  
nan ego  przez jej m ęża, Józefa  Kezika, z 
którym  już nie żyje od lat siedm iu

W  toKU śleaztw a w yszły  najiiw  n a sy p u  
jąee  okoliczności.

W sp ółżycie  pom iędzy m ałżonkam i było  
najgorsze Kezfk, który sam  nie grze 

szy i zbytnią w ie rn o śe ą  m ałżeńską, był cho  
robliw ie zazdrosny D ochodziło  do częstych  
stare M altretowana kobieta porzuciła  m ę­
ża. U siłow ania K ezika sk łon ić żonę do pow  
rotu  iż e  odniosły skutku.

iV r 1928 doprow adzony do rozpaczy

m ałżonek ookomal zam achu na życie  żony. 
P ew nego dnia zgłosił s ię  do ni ej z  katego  
ryczncm  żądaniem  by pow róciła . Otrzymaw­
szy  nreniufuT kategoryczna odpow iedź negu 
tjV u ą , Kesjlk norwał nóż ii zadał żonie na 
orzech  św iadków  12 ran. K ezikow a z trudem  
zdołano utrzym ać przy życiu.

P o  odbyciu  kary za sw ój czyn. Kezik  
wciąż n ie  rezygnow ał z nadziel odzyskania  
żony, gdy jednak nadzieja zaw iodła, zaczął 
'-zatować na jej życie

O negdaj w ieczorem , k'edy K ezikow a Wy 
sz ła  do lasu , m ąż napaoł ją z tyłu ii zadał 
sztyletem  (dwie rany. K ezikow a brocząc  
krwią padła na ziem  ę,

Kezik zbiegi. Ofiara jego w ałczy zc 
śm iercią. (c)

Samobójstwo 75-letniej staruszki.
W  D unilow iczach w  sto d o le  krew nego  
“ta iła  sam obójstw o przez pow ieszenie  

s. , m ieszkanka W ilejk; P ow iatow ej Prejda  
» ,—  plewiezowa —  75-letiua staruszka.

Szczegóły wypadku przedstaw iają się  na  
s  . ajaeo:

A nszelcw iczow a przybyła d o  D uniłow iez  
do  sw ego  krew nego Judei a Jew eła. —  Przed

P o l a n y .

ARESZTOM ANIE DZIECIOBÓJCZYNI.

Przed kilku dniam i policja  w gm. poliui 
jej otrzym ała inform acje, iż m ieszkanka  
j gm iny  M azel, wna pow iła elzieeko, które 

iz ie ś  zgimęło
DoL-hcdzenie doprow adziło  do u jaw nię  

nite zwłok Uduszonego dziecka, które dzie  
iebójezyni sehowp.ła pod kupą śinieei. Ma 
“Yiwnę aresztow ano

1 wiordzii ona że czy nu dokonała, za na 
iow ą uw odziciela , którego rów nież zatrzy  
ano je)

'łiA T K A  ZABITA PRZEZ PIORUN CÓRKA 
RAŻONA.

Z terenu gm iny polnuskiej sygnalizują o 
szezęśK wyin wypadku, oFarą k lórego pa 

dwie m ieszkanki w si Polaszk i.
P odczas cmegdajszej burzy piorun ude­

rzy ł w m ieszkanie należące dn 42-letiyej Pa 
u lin y  M ałkowskiej, —  Skutki były tragicz­
ne

Paulina H alkow ska została zabiła na 
m iejscu l- le tr fa  jej eórku rażona piorunem  
i  w alczy zc  śm iercią. (c).

wczoraj nagie  zginęła. P o sz u k iw a n a  były  
bezskuteczne Dopiero w ieczorem  jeden z 
dom ow ników  zajrzał do rtodoły i zauw ażył 
w- c iem nym  kącie sy lw etkę w iszącej k ob ie­
ty. B yła  to zaginiona.

Jak ustal to dochodzenie pow odem  sam o  
bójstw a staruszki był rozstrój nerw ow y, (e).

Oszmiana-
7. DZLaŁALNOŚCI KOMITET! PO W . 

W F I P W

Akcja W F  i  P W  n a  te ren ie  pow. w ilej 
s t ie g o  zatacza  co raz  sze rsze  k rę g - di w y d a je  
\  sp a n ia le  rezultałjy  W ym ów ,nie św iad czą
0  tern d a n e  cy fro w e  p o szczegó lnych  działów

Św iętu W F . i  PW . o d by ły  się  w  m -cu 
cze rw cu  <i tópcu 1932 r w n a s t. o śro d k ach  
g m in n y c h : W ojslom , D ołh inów  i  Iilja. AV,g 
S ta ty s ty k i na .zaw odach by ło  o b ecn y ch  ok. 
1300 w idzów. W czasie  p ró b  o P. O. S. 
zdoby to  razem  126 od zn ak . O o d zn ak ę  s trz e ­
leck ą  ŹJwiąizku S trze leck ieg o  u b ieg a ło  się 
387 osób zdobyło  o d z n ak ę  179, ezyłi -16,2 
p ro c  Ze misz ratkach g a łęzi sp o rtu  ro zw ija ! 
s ię  poza  stk zelecitwem  n a ju s iln ie j  sp o rt l a r  
s aTski O dznak  n a rc ia rsk ic h  zd o b y to : 
s re b rn y c h  7, b ro n zo w y ch  39 razem  46. 
U w zg lęd n ia jąc  p o p rz e d n i  roik spraw ozdaw  
c y, w k tó ry m  zdoby to  32 o d z n ak i n a r c ia r ­
sk ie , obecn ie  jest na  te ren ie  p o w ia tu  7S 
o d z r.ak  P  Z. N.

K osztem  ICom.Iełu Pow . W F  i P W  wy­
b u d o w a n o  .-strzelnicę m a ło k a lib ro w ą  w  W '- 
łejce, Giraz se b ro n  p rz e rU g a z o w y , P rz y  
słrzdlnoi} z n a jd u je  się b o isk o  do  gry  w  sial- 

-  k ó ’-*.ę i k o szyków kę. P o za tem  w iększo ć
k o m ite tó w  PW7 w ybudow ało  w ła sn y m  ko.sz- 
iena w y siłk iem  b o b k a  d  osiatków iki i k o ­
szyków ki. B oisk  tych  je s t na  te re n ie  po 
w ia tu  —  19, czyli 65 o ro c .'o d d z ia łó w  PW  
p o s ia d a  w-bisn eprow j/ory jeznf b o isk a  do 
giei sp o rto w y ch .

W  ro k u  bież. czy n n y ch  by ło  n a  te ren ie  
p o w ia tu  św ie tlic  w łasnych  Z. S —  2, śwoit 
lic  gm-mnyi h  —  6  św ;eMic. szk o ln y ch  —  1 0 , 
Św ietlic  o p łac an y c h  p rzez Kom . Pow  W F
1 P W ,— 8 . razem  —  32 św ietlice. O gółem  
u a  te re n ie  p o w ia tu  is l ife je  p o n ad  150 św ie t­
lne p o w szechnych  do k tó ry c h  i w yżej w spom  
m anie św ietlice WiF i PW  się za,]Vznją. 
TAszystLie św ietlice  zao p a trz o n e  są  7. fu n ­
duszów  o św ia ty  p o z aszk o ln e j W y d z ia łu  P o ­
w ia to w eg o  w  s to so w n e  g ry  s to lik o w e  od 5 
d o  7 k o m p le tó w  a w ezasopicim a.

D zięki n iezw y k łe j ak ty w n o śc i P o w ia to ­
w e j K oni.sji K ult.-O św iatow ej S e jm ik u  W i­
leńskiego n a  k tó re j czele s to i s ta ro s ta  p o ­
w ia to w y  p. i .v y m u n t P rz e p a łk o w sk i zakres 
S poziom  p ra c  spo łeczno  i k u ltu ra ln o  oś 
w ia to -nych  n a  te ren to  p o w ia tu  wilcjskiiego 
s la le  się  p o dnosi.

Z ak u p io n o  25 sk rzy ń  do m ag azy n o w an a! 
i  p rz ew o ż e n ia  b ro n i O becnie  b ro ń  PW7 jes t 
w e  w szy stk ich  p u n k tac h  m ag azy n o w an a  
z g o d i r 3 z zarządzeniam i] P U W F  j P W  o raz  
w fad z  bezp iecze ńslw a . Z fu n d u sz ó w  Kom  
te tu  zak u p io n o  23 pa.r n a r t  i o d d an o  do 
d y sp o zy c ji k o m en d an ta  P o w ia tn  PM7. R a ­
zem  K om ite t P o w aito w y  p o sia d a  obecn ie  32 
p a r  n a rt!  Z ak u p io n o  J 1660 a m u n e iji do 
w ia tró w ek  o raz  3410 am uniicji m ało k a lib rn - 
w e j d łu g ie j.

K osztem  4 omi:,te tu  P aw io to w eg o  W!. F . i 
P V  z o rg an izo w an o  n a  te re n ie  p o w ia tu  
w zg lęd n ie  o b esłan o  kursy  PMr i M7F  o raz  
■obozy le tn ie  iii ością 99 u czestn ik ó w .

K om ite ty  G m inne W F  i  PM” d z to ła ią  
p o d  p rzew o d n ic tw em  wójtów- (b rrm sitrz ó w i 
we, w szystk ich  s ied z ib ach  u rz ęd ó w  gm in 
Ze w zględu n a  to, że, ja k  w y k a za ła  p ra k ­
ty k a , ćkomrltety gmrton en te  są  p rzy g o to w an e  
n a ra z i  edo sam odzielnego  a d m in is tro w a n ia  
■"unduszam. W F  i  PW/, p rze to  d o tac je  gm in 

■były p rze lan e  w 1 0 0  p ro c  n a  rzecz K o m ite tu  
1 ’ow .atow ogo, ik tóry  w ra m a ch  p o trz e b  p rz y ­
d z ie la ł  ju z  gotow y sp rz ę t P W  'io  o śro d k ó w  
g m in n y ch , to też d z ia ła ln o ść  k o o r te tó w  
g m in n y ch  w yłączn ie  p o leg a ła  n a  p ro p a g an  
o z ie  i d o s ta rc z a n iu  lu d z i i śro d k ó w  do p m - 
w a d ze n ia  p r a c  w te ren ie .

K o m ite t P o w ia to w y  u re g u lo w ał zad łu że ­
n i a  K om ite tu  z daw n y ch  ła t. W ybudow ą? 
s trz e ln ic ę  m ało k a lib ro w ą  w W rlejce. bo..sko 
ą sc h ro n  p rzeo iw gazow ’' p rz ep ro w a d z ił i«- 
|orga-ni:y,aeję isitmu persiomallncłgo .K o m iłS u  
P o w ia to w eg o . " T e P e

W OBRONIE W ŁASNEJ
M Inoej z  26 na 27 hm. okoto  gndz. 24 

Sajow y lasów  państw ow ych Józef Chudzin 
sk j napotkał w lesic  kolo wsi Rzeczk.j gai. 
•kury-eniecldei, 3 ihiścian, pasących koni na 
ku tu .acli leśnych. W  czasie  zajm ow ania ko 
n i  jedejT z  pasących w yskoczył z  krzaków , 
7 ktdkieni t ręku ,j zam ierzył sł ęna ga jo n e  
go. C hodziński w  oćjroKiie w łasnej strzelił 
* “eco iw c ru , raniąc napastnika poniżej Ło 
p a ćk l Iiaimnym okazał się  Makar laUinio 
w cz ze w si Rzeczki, AYładzc prowadzą do 

|t hodzeiiic.

1

POŚM IĘCENIE PRZYSTANI RZECZNEJ.

M7ięSkim nsikładem  p ra c y  i  w ydatłtow  
wybilidow.ał P o ltcj-jny  K lub S p ortow y  p ie rw ­
szą  p rz y s tań  rzeczn ą  w Oszmianlie. P la có w ­
k a  -t;i. wm ożen n iew ątphv!ie  ro z w ija ją c y  się 
u  n a s  s p o r t  w odny.

P:i.n s ta ro s ta  Suszyński) d-okonał o tw a r­
cia p rzy s tan i. P ośw ięcen ia  p rz y s tań ' doko- 
aiał k,s. d z ie k an  Htthilk w wigiilję „Sw.iet.] 
M orza‘‘ o godz. 19,45. W  słow ie  o k o łie z ro - 
ścAuwime ks. d.zieikan p o d k reś lił znaczen ie  
ro zw o ju  muszej tężyzny fiiizycznej i d u c h o ­
wej.

•“N astęp n ie  aalbrał głos p. s ta ro s ta  Su­
szyński, k tó ry  sc h a ra k te ry z o w a ł ohecine s|o- 
sumki im iędz.yuaiodow e o raz  n a sz ą  n a  ich 
Me pozycję , p o czem  se rd eczn ie  dziękow a! 
ink-jatoirom  za te.H p :ę k n j w ysiłek . M7 im ie ­
n iu  k o m en d a n ta  w o jew ódzkiego  p rz e m a w b ł 
p. k o m isa rz  Ja c y n a , k tó ry  p o d k re ś lił  oeho- 
rz.ość polćlcjiś -w sporti&wem d o sk o n a len iu  się.

Rurtm-tstz m ia s ta  p . Zubidl d z ięk o w a ł ini 
c ja to r  z,:i tę  p ię k n ą  ozdobę w y b rzeża  o s/- 
m iań sk ieg o  i  za in jc ja lrw ę  w ro zw o ju  sp o rtu  
w odnego . W  k o ń c u  g o spodarz  p rz y s tan i p. 
k o m isa rz  Z an iew sk i d z iękow ał w sp ó lp raco - 
w ni kom  w tern dzierle —  p rz ed e w sz jrstk iem  
za i k o m isarzo w i iKilapczyńskiem u, p rzodo- 
w ni/kowi SzopK ow t i p o steru ,nkow em u P rze - 
d n'i!ko wsiłióen-iu.

Pnzy w tórze lOńkiestry z-aczęla się ju ż  o 
•.znijerzc.hu śliczna d e f ilad a  u d e k o ro w an y c h  
ii łluimiiniowanyfch k a ja k ó w  i ło d z i w śród  
sy k ó w  sz tu czn y ch  ogni p o tęg u jący ch  n a s tró j  
ch w ili. W y zn aczo n e  n a g ro d y  za n a jp ię k n ie j 
u d e k o ro w an e  k a ja k i ii lo d z i Sąd K o n k u rso ­
w y (z p  s ta ro s tą  n a  'czele) p rz y z n a ł n a s tę ­
p u ją c y m  zaw o d n ik o m : I-ą n ag ro d ę  o trzym a! 
p . p ro f . M e s /k u ć  za ik;ijalk-,ryhę w y k o n an y  
hairdzo pom ysłow o. II gą uczeń  giimn. (V11 
(kl.) Jó ze f Narlknew.iez za k a ja k  —  gondoię, 
3 n a g ro d ę  p rz y z n a n o  k a ja k o w i z k lu b u  
sp o ro tw eg o . M tobec zrzeczeu ia  się te j na-, 
g ro d y  p rz e z  g o sp o d a rzy  p rz y s ta n i  —  o trz y ­
m a ł ją  „ k a ja k —m a ry n a rz y " , k ló reg o  wla- 
.■k&ielkamii są  2 uczeniee głtmu. K ościukic- 
wiiiczówna .i Służ owsika. Po ro z d a n iu  aiagrod 
ro zp o czę ły  s ię  n a d  rzejcą. tańce

Brasław.

Ubiegłej niedzieli obradow ał ’v 
W ilnie zjazd Zw. Osadników <7. terenu 
woj. wileńskiego i nowogródzkiego. 
Zjazd wypadł bardzo okazale. Repre 
zentow ane były przez blisko 300 de­
legatów wszystkie powiaty  obu wo­
jewództw. Na z jazd  przybył bawiac> 
obecnie na  wywrczasach letn ich  w 
Borkach b premjer p. Prystor z m a ł­
żonką. Obecni byli -pozatem vvicewQ- 
jew oda Jankow ski,  dy rek to r  Banku 
Rolnego p, Maculewicz, s ta ros la  na po 
wiat wileńsko-trocki T ram ecourt  o ra /  
szereg przedstawicieli władz p ań s t­
wowych i insty tucyj rolnych.

Obadom  /przewodniczył prezes 
Związku W ileńskiego p. poseł Kamiń 
ski Po zakończeniu  zjazdu, k tóre  
o d b \  wał się w sali Tow. Techników, 
zebrani zgotowali spontan iczną o w a­
cję zasłużonem u działaczową w d z i a ­
dzinie osadnictw a p. płk. Pryslorowi. 
Rów nież z bardzo  gorącem  i ow acjam i 
spotkała  się p. pren ije row a Pry.sto­
rt-w a.

Po zagajeniu  obrad i ukonsty tuo  
w aniu  się prezydjnm , do którego na 
członków honorow ych  zaproszono p 
płk P rys to ra  z m ałżonką oraz  p re ­
zesa Urzędu Ziemskiego p. St. Łą- 
czyńskiego, p rzew odnictwo objął p. 
poseł Kamiński udzielając głosu płk. 
Prystorowd, ,klóry -w mocnych żołnier 
skich słowach przemówił dy zebrań. 
M. jn. p. p rem je r  mówił: „Spełniliście 
szczytnie sw7ój obowiązek w wojsku. 
W  dziuraw yc.h (portkach, z całsni do ­
bytk iem  w tornistrze, posłano W as 
na osadę, gdzie przetrzym aliśc ie  na 
roli ciężki kryzys. Jes tem  przekona 
ny, że i dzisiaj wytrzym acie wszysi 
ko, co spotkać w as m oże“ .

Przem ów ienie  p. p rem je ra  zeb ra ­
ni nagrodzili  długiem i oklaskam i.

W  loku  dalszych  obrad wysłucha 
no j przyję to  do wiadomości s p ra w j 
zdania z działalności Rad Nowogródz 
kiej i W ileńskiej oraz Sądu Koleżeń­
skiego, jak  również spraw ozdan ia  po 
szczególnych zw iązków powiatów. 
Następnie uchw alono  rezolucję w 
sp raw ie  dostępu do morza. Zebrań, 
jednom yśln ie  uchwalili bronie całoś 
ci g ran ic  Państw a do  ostatn iej kropli 
k rw i i przesłać o k m  zapew nienia 
czynnikom  m iaroda jnym .

Po dyskusji dokonano  wyyborów- 
P rezyd jum  obu Rad wojewódzkich 
Na prezesa Rady W ileńskiej w ybrano

posła Kamińskiego. W skład Prezyd- 
ju m  weszli pozatem : pp. kpt. Fela, 
Pawlicki, Paniak , Fryżycki i Szyman 
kiewicz.

Na przewodniczącego Rady Nowo 
grodzkiej powołano p posła Malskie- 
g°-

Zjazd powziął m. in. następujące 
doniosłe dla ogółu osadników  uch­
wały: zwrrócić się do władz m iaroda j­
nych z prośbą dalszego koniynuowTa- 
n ia  aż do zakończenia, akcjj osadni 
czej, oraz poczynienia s ta rań  o zmia 
nę działek n ienadających  się do u p ­
rawy na inne.

Pozatem . postanow iono poczynić 
s ta ran ia  o ^konw ertow anie  zadłużeń 
osadników  cywilnych, o obniżenie 
szacunków  praw om ocnych  za ziemię 
do norm y szacunków  n iep raw om oc­
nych, obniżenie szacunku działek z 
parcelacji B anku Rolnego oraz zmniej 
szenie w ydatków  adm in is tracy jnych  
i k a r  za zwłokę p izy  zaciąganiu po­
życzek w B anku Ziemskim.

Uczestnicy zjazdu przeciągnęli po 
chodem  do lokalu  Związku przy ul. 
Zygmuntowskiej, gdzie odbył się 
wspólny7 obiad z udziałem pp. prem 
jerostwa P rys to rów  i zaproszonych 
gości. Dalszy ciąg obrad  odby wał się 
już w lokalu własnym.

Morze— to płuca narodu.

W b ic ie  z sytuacji.
N.koty,na jost bezw zg lędn ie  szk o d liw a— 

tw ierd zą  jed n i. N ik o ty n a  w m ały ch  d a w k ­
ach, ja k  to m a m ie jsce  pr,zy jpaletfui w y ro ­
bów twton tow yrh, d z ia ła  d o d a tn io  n a  system  
n e rw o w y  i w zm aga ru ch  je lit  —  czy tam y  
n ap rz . w en cy k lo p ed ji fa rm aceu ty czn e j...

Cóż m oże o te in  p o w iedzieć  p rzec  ęli:y 
palacz, klony ro zs trzy g n ą ć  tego sp o ru  n ie  
potrafii, a k tó re m u  ilekarz słu szn ie , czy  n ie  
stusz.nie ,z ab ro n ił ipalenia? Albo d ręczyć  .?ię 
wstrzcamięźlnriościa. i  p rz e k lin a ć  le k a rz a  i 
sieliie, a lbo  toż... Otóż, to w łaśn ie . C hcem y 
im pod p o w ied zieć  w y jśc ie  z sy tu ac ji. F a b ­
ry k i Polskiiego M onopolu  T yton iow ego  za- 
oipiitrzone są  w sp e c ja ln e  a p a ra ty , k tó ro  
jio d d a ją  p ap ie ro sy  ch em iczn em u  o d n ik o ty  
irizow an m K to - - isto tn ie  czu je , że p a lan :o  
m u szkodzi, m odę nab y w ać  p a p ie ro sy  odni- 
ko ty n  zow ano za d o p ła tą  jed n eg o  grosza  od 

' sz tok i. M’ fon sposób  p o m in ą ć  m oże  zaw iły 
sp r  na lem a t d z ia łan ia  n ik o ty n y  n a  orga 
n izm  Judzk i, -nfe p o zb aw ia jąc  się p rz y je m ­
ności- pa to n ia .

Święto Morza.

ZEBRANIA POSELSKIE AM WIDZACH  
I OPSIE.

Z .Brasławiia d o n o sz ą . Dnun 25 czerw ca 
r  b. odbytosiiię sp raw o zd aw cze  z eb ra n ie  po 
sólaki «w  AYIdząich,- n a  k tó re -p rz y b y li :  pp. 
p o se ł B orys iPrimonow z W ilna  o raz  p rezes 
ta n i t .  R ady ‘ -Pow iatow ej BI!\YR p o se f W i­
to ld  Kwtoito i k ie ro w n ik  ^ ę k re la r ja tu  P ow ia  
fow ego  p. Broniislaw Z a 1 o raz  w cha-
ira.kterzę gościa p . s ta ro s ta  pow iatow ą- Sta- 
nusław  T ry tek .

M im o fa ta ln e j pogo d y  ina zeb ran ie  p rz y ­
b y ło  około  200 osób z m iasteczk a  i. okc.- 

Jicz-nych wsi. Pp. p o s!o w :e Pn iun-ow  i K f.in  
1o w- p rz em ó w ien ia ch  sw ych w y c ze rp u jąc  o 
p o ru sz y li zagadnicm ia ogó lnej p-o.iiilyltoi p a ń ­
stw o w ej rząd ó w  p o m ajo w y ch  o raz  sp raw y  
go sp o d arcze  ze szezegóilnem  uwzględnię,nJein 
isytoacjtoiripiraey w dztiedzinie ru fn ej"  Z a z n a ­
czyć inaileży, iż  ze wziględu na zn aczn ą  iuość 
n a  z eb ra n iu  (ludności sa łro o b rzę d o w e j. p. 
p e se ł /Borys Pim om ow przemów-iemie swe 
w j-głosił ró w n ież  w języ k u  ro sy jsk im .

P o  d y sk u s ji  :i u c h w alen iu  re zo lu c ji pp. 
posidw ie  -udziielali- ;n fo rm ,acy j zg łaszający m  
się do niłdi sv różnj-cli .spurnwacli w ie śn ia ­
kom

Zehram iu tem u  p rz ew o d n iczy ł p . Jó ze f 
Staii-v>,zewslkii. Ze s tro n y  w łośc ian  sze ro k o  
o m aw ian a  b y ła  sp ra w a  ohiLlżenin kosz tów  
Ikom asacyjnyC h i uprosz-oze.iria po stęp o w a- 
nia sca len iow ego .

D nia  n a s tęp n e g o  pip. posłow ie Pimo-now, 
(Kwinto o raz  iprząibądą- w ty m  d n iu  n a  łe r :n  
p o w ia tu  braslaws-kiiego ze Swięćiain p o se ł F ry  
'derjik 'K ra s id ó  uda-li się do  niiiasle-czkia O psy 
w i izebira.uić, zou-ga,wizowane przez lam t. Ko­
m ite t -G m liny BłlWIR.

Ze!hr.an ie  to by ło  b a rd zo  hcz-ne, g d y ż - 
ijirzybylo n a  mię, miiimo d n ia  p o w sze d n ieg o ,!  
oko io  400 osób. T em atem  przem ów ,.eń  pp. 
posłów  b y ła  poilptyka w w en ę trzn a  i go sp o ­
d a rc z a  irziądu 16'raz wyndlkA p ra c y  ostatnie j 
sesji pa rlam en la irn e j. Przęw odni(czvi olira- 
d o in  p re ze s  m iojsicowego ilvoni,itelu Gmńiine 
go p. J a n  Szypiilto. -Tak ol-br-zymi cza in te re- 
sow aw ie w śród (ludności w yw ołało  p rzy b y c ie  
waszych-- p,oisłów uicJi św iadczy  fa k t, ia ze 
h rliw ^  tirwato olkoło 7 godzin. N astró j n a  
izobromiu w Otpsic, ja k  równe,iiż i \¥fkl.zn<-h 
c ec h o w a ł oipilymlzm lu d in o śa  f je j ślin a  
wiiaira w sk u lccan o ść  p ra c y  d la  ogółu  oby- 
yyatbiii tś pań stw a , O bozu P o m ąjo w eg o  R zą­
dów  M arszalka  P iłsudsk iego .

Z p o g r a n i a : ? .
AW M BO TO M IIEC PA D Ł Z RĄK PA TRO LU 

SO W IEC K IEG O
Na gran-iey polsko —  sow ieck iej patrol 

sowiecki' krlńgZn.slawia zastrzelił w nocy jad 
mego z uciekinierów , w ywroiwwców z pow  
rootodeczańskiego. AA7y w n  łow iec ów  ucieka  
jąc przez granicę stracił orjcn tację  i spot 
k fi wszy s ię  w nocy z patrolem  sow ieckim  
począł ostrzeliw ać się.

Podczas sti-zckminy został zabity. Zast- 
rzefcny m ia ł jpudMbuo na leżeć  do grupy  
osob n ik ów , która zastrzeliła  fun kcjonariu ­
sza  P ełie ji P. w pow, m nłoileezańskini.

KONFISKATA BRON I U M IĘ ŚN IA K Ó W .
(Na teorenh piow.iatu mołodeozaiiLSkiego. 

w ile jsk ieg o  -i w o lożyńsk iego  ,z p o J« ie n ;a 
w ładz a  d m  iii i s t,r a c y j n y eh p  r z e p r o wa d z on :-i
zosta ła  re w iz ja  w p o sz u k iw a n iu  b ro n i. W  
yvyiv(kiu rew izy j u  kiillkudziesięciu mieszk.TÓ 
ców zn a lez io n o  (broń ipalną i b ia łą  o ra z  a- 
m u-nieję.

AV dniiiu 29 ,i 30 uh . m . cała  P o lsk a  o b ­
ch o dziła  u ro czy śc ie  Św ięto M orza.

Z djęcie  n a sze  (p rzedstaw ia  zach ó d  s ło ń ­

c a  n ad  p o lsk iem  m o rzem  i w  owaLu „M a­
zu r"  jed e n  z trzech  p o lsk ich  to rp ed o w có w

OH

K U R I E R  S P 0 R T U W Y .
DZIŚ MECZ Z WARSZAWIANKĄ.

Mcc z z W arszaw ianką ,  k tó ry  od­
będzie się dzisiaj o godz. 17 na boisku 
przy  ul. WitMilskicgo m a dla sportu 
wileńskiego specjalne znaczenie, gdyż 
chcemy doyviedzieC się -przez poró\y 
nan ie  sw ych sil o form ie piłkarzy, 
k tó rzy  już niezadługo reprezen tow ać 

będą p ilkars tw o wileńskie w rozgrv\\ 
kuch o wejście do Ligi.

Mecz dzisiejszy jak  również i ju 
trzejszy mieć może pewne konkre tne  
•pouczenia. Bo jeżeli lepszy yv\nik 
osiągnie dzisiaj reprezen tac ja  klubów 
żydoyvskich, od W. K. S., to będzie to 
jeszcze jednym  dowodem, że ŹA ivS. 
musi połączyć się z Makabią. celem 
prow adzen ia  stałej rywalizacji z W. 
K. S. Dzisiejszy7 więc mecz jest b a r ­
dzo ciekawy. W arszaw ianka ,  chociaż 
zna jdu je  się w dobrej formie, to je ­
dnak  w Wilnie może przegrać. *

M j u t r z e j s z y m  z a s  m e c z u  p r z e c i w  
k o  W a r s z o w i a n c e  w y s t ą p i ,  m i s l n z  W i l  
n a  W lv. S. W o j s k o w i  m e c z e m  t \  m  
r o z p o c z n ą  j a k g d y b y  s w o j e  t r e n i n g o ­
w e  b o j e  p r z e d  d c e y d u j ą ^ e m i  r o z g r y w  
k a m i  o w e j ś c i e  d o  L ig i .  Z  p u n k t u  
yy ię c  w i d z e n i a  s p o r t o w e g o  m e c z  n i e ­
d z i e l n y  j e s t  c i e k a y y s z y  i n iev iTą t p l i w i e  
y vo jskoyv i d o ł o ż ą  s t a r a ń  b \  z yvalk i 
z , , lL go \Y cam i‘r' \Y y jś ć  l io n o ro M O .  M e c z  
n i e d z i e l n y  o d b ę d z i e  s i ę  n a  \ n t o k o l u .  
P o c z ą t e k  o  godz. 17.

TURNIEJ TENISOWY W PARKU 
IM. GEN- ŻELIGOWSKIEGO.
Rozpoczy na się dzisiaj dyvudniowy 

tu rn ie j  tenisowy w P a rk u  S porto­

wym młodzieży szkolnej W  tu rn ie ju  
tym b io rą  udział tenisiści A. Z. S. yvar 
iszajrokiego.

T urn ie j  rozpoczyna się dzisiaj o 
godz. 15. Gry zapow iadają  się in te rs  
sująco. Zakończenie tu rn ie ju  w 
dzielę o godz. 10 j o 15.

Sądzić trzeba, iż najlepsi gracze 
W ilna  jak : Graboyyiecki, Lisowskj i 
We,ri.k pokonają  przybyłych 7. W arsza 
wy akademikóyv.

DZIŚ POCZĄTEK ZAĄYODÓW 
LOTNICZYCH.

Na P o ru b an k u  zaczną dzisiaj wie 
czorem przy la tyw ać poszczególni za 
yyodnicy z całej Polski, któ-rzy7 wezmą 
udział w niedzielny cli zawodach lo t­
niczych.

Zayyody niedzielne rozpoczynają  
się rano  lo tem  „północno yyschodniej“ 
Polski, a po południu  n a  P o ru b an k u  
mieć będziemy pop isy  lolnicze. W il­
n ian ie  poptsóyy lotniczych ngdy jesz 
cze nic widzieli, to też zapewTno o a 
lo tn isku  zbierze się sporo widzów 
Popisy lotnicze w y p ad a ją  z-azwyczaj 
nadzwy7czaj interesująco, piirożąc nie 
raz krew  w żyłach.

W  zaw odach b iorą  udział lotnicy 
całej Polski.

ZAAAtODY NA P  O S.
O kręgow y O śro d ek  AA7F. \Y,ilno p o d a ję  

do o g ó ln e j w iadom ości, że w  d n iu  2  lipc.i 
od  godlziimy 10 n a  ;,Stadjomie S portow ym  — 
(P ió ro m o n t 32). odbędzie  się p ró b a  n a  POS.

Z głoszenie  p rz y jm u je  O śro d ek  W7F. ul. 
L uriw w arska 4 —  II ip ę tro  od godz. 9— 12 
i o d  16— 18 n a  S tad jo n ie  S p ortow ym , zaś 
w  dn iu  2  -lipea -rb godziinę p rz e d  rozp o i zę- 
ciein  p róby .

P en raktatje  z Amesyką 
f Ang!j(| w sprawie eksportu 

beczek i siolnic.
M ożliw ość e.kspoirto 7. W kleńszcz.yzny b e ­

czek  dębow ych  do piw a, k tó ra  to  sp ra w a  
o d  k ilku  tygodn i zaw ład n ę ła  u m y słam i będ 
o a rz y  n aszy ch  ziem , a  poczęśei p rzyczyru ta  
się  (także do z o rg an izo w an ia  b iu ra  e k sp o r­
tow ego p rz y  Izbie  R /em ieśhK czej. zaczyna 
c o ra z  b a rd z ie j  lk,rystalizow..ć eie.. B iuro  ek s­
p o rto w e  n a w iąza ło  ju ż  b e zp o śre d n i k o n tak t 
z Am eryiką, o p ra w ia jąc  tern oczyw iście  p rz y ­
k ry  zaw ód w szystk im  p o śre d n ik o m  k tó ry ch  
o s ta tn io  z jaw ił s ę w tej sp ra w ie  b a rd zo  
w iciu

E k sp o rtem  boczek o raz  k lep ek  dębow ych  
iz PoleJki in te re s u je  *ię w A m eryce ,sz :ść 
t f r a ,  z k tó ry ch  trzy  m a ją  w t\ tn ie  pofck e 
n a zw isk a . R e flek tu ją  one n / tr a n s p o r ty  w a r ­
tości p rzeszło  300 tysięcy  z ło ty ch .

B ed n arze  w ileńscy  m a ją  twwrdy orze. 1 
d o  zg ryzien :ia, bo  jeżeli rŚie c h cą  ssypuścić 
z (rąk oikaztji za ro b ien ia  z ło tów ek  (oblicza 
się  już  w  z ło tó w k ach , bo  d o lar ch w ie je  s ę ) ,  
m uszą 'd z iesięc iok ro tn ie  pow iększyć  sw oje  
doly.cliczasow e snożliw ośoi p ro d u k c ji beczek 
dębowyich.

Jed n o cześn ie  b iu ro  HriTioiwe p o ro z u m ia ło  
się  z fi.rinani! augic Ukie-mi, iin iportu jącem i 
stoilnice. Kiiil;a z nócłi zasad n iczo  z g o d t l i j  
s ię  Ua z ak u p y w an ie  stofmic u  rzem ieślu '- 
kó w  w lońskich  ,i zażądhło  p rz y s ła n ia  kil- 
cu sz tuk  na  p ró b ę  Jed en  ze s to la rz y  v,r 

W iln ie  p róbki, te w y k o n a ł. B ędą one w n a j  
b r .ż sz w łi d n iach  w ysłane do Anglji. Jeżeli 
p ró b k a  będzee o d p o w iad ała  yyym aganiora 
ry n k u  angielsk iogo , n a le ży  s :,ę spodziew ać, 
;amćj.vitwi,i;i naj- k  lk an aśc ie  |'ys,ię|cy sz tuk  
sto ln ic , j a k  to  ośw óadczyly f irm y  im p o r­
tu jące

Na m argiinesie e k sp o rtu  na leży  w spom  
n>ieć o c iekaw ym  w y n a lazk u  ś lu sa rza  wi- 
'k iisk ieg o  p. D aw ida Kow an?-kego —  w p o ­
sta c i „w ieczn e j igły do pry musa, k tó ra  jes t 
j u /  opalenitow ana i m a  d o b re  w idok i na 
zbyt na.w et n a  cynikach zag ran iczn y ch . 
E w tn tu a ln y im  eki-p-orloin tegio w y n a lazk u  
z a in te re so w a ło  się n a w e t b iu ro . ’ (!i)

Zjazd Związku Pracow ników  
Adm inistracji Gminnej.
Jak  już podaw aliśm y, w ubiegło 

czw artek  rozpoczęły się obrady  
wszechpolskiego zjazdu Zw. p ra co w ­
n ików  adm in is trac j i  gminnej. Zjazd 
poruszył cały ■. zereg n a jak tu a ln ie j­
szych zagadnień  zaw odow ych j pow­
ziął kilka doniosłych uchwał. Trzeba 
przypuszczać, że zjazd wileński bę­
dzie m iał  pow ażne znaczenie dła 
sp raw  zawoodowycli p racow ników  sa­
morządow ych.

O bradom  przewodniczył prezes 
cen tra li  zw iązku prezydent m. S k ie r­
niewic p. Filipski. Na zjeździe Mini­
s terstw o Spraw  Wcv, nę trznych  i p. 
wojewodę y-ileńskiego reprezentow ał 
wicewojewoda p. Jankow ski,  z ramie 
n ia  BBM R w o bradach  zjazdu uczest­
niczył poseł dr. Biokowski. W  o b ra ­
dach  wzięło udział przeszło 200 dele­
gatów

V\ ozoraj uczestnicy zjazdu u rzą ­
dzili kilka wjtoicczek, zapoznając się 
z okolicam i W ilna.

Krótkoterm inow e pożyczki -  
dla rzemieśniHOw.

Jak  jUŻ inform ow aliśm y w swoim 
czasie, Rada Izb Rzemieślniczych w 
W arszawie z p oż jczk i  w wysokości 
3 m jljunów  złotych, uzyskanej w Ban 
ku  G ospodarstwa Krajowego dla rz e ­
miosła polskiego, przyznała  d la  w7ileń 
szczyzny 250 tysięcy złotych.

O statnio do dyspozycji^ oddziału 
w Reńskiego " B anku Gospodarstw-a 
Krajowego nadeszła  część tej sumy, a 
mianow-icie 100 tysięcy złotych, k tó ­
re  będą rozdzielone w- czasie naj'biiz 
szym między w arszta ty  rzemieślnicza 
W ilna i powiatów w- fo rm ie  pożyczk’ 
ro tacyjnej krótkoterm inow ej.

Izba Rzemieślnicza w W ilnie opie 
ra jąc się na  dokonanych  poprzedni o 
mą w iadach o sytuacji  m ate r ja lne j  ran 
-nieślników przyznała  dla m iasta  120 
tysięcy złotych a d la  prow incji 70 ty ­
sięcy zł

O udlzieleniu pożyczek poszczegól­
nym  rzem ieśln ikom  będzie decydow ał 
specjalny Komitet Rozdzielniczy, któ 
ry  się obecnie tworzy, a k t ó n  isię bę 
dzie składał z t rzech  zaufanycn  przed 
staw ieieh  rzemieślników Wilna, — 
oraz oddział  wileński Banku Gospo­
dars tw a  Krajowego.

Pożyczki będą oprocentow-ane w 
wysokości 10 od sta.

Rzemieślnicy, którzy m ają  zam iar 
ubiegać się o tę pożyczkę, mogą już 
składać podania do wił. oddz. B anku 
G. K  ‘ ( h ) .

ROZKŁAD JAZDY 
AUTOBUSÓW

Rozkład jazdy autobusu kursują­
cego na linji WILNO -CZARNI BÓR 
codziennie:

odjazd z W ilna o godz. 7.00. 15.30, 
20.00;

odjazd z Czanego Bora o godz. 
8.00, 16.80, 21.00.

Pogwałcona taj^mcica
P a n  Jainkiel B azj-ljan , właś-cliciel pow aż 

nego  b ilira  e k sp o rto w eg o  w- AA7il,nie, w ysy- 
• aj’ą£ (list do p ew n e j w arszawsikiiej sp ó ltd  
h an d lo w ej, w łoży ł d o d a tk o w o  do n iego  dw a 
inne  łieSy, z aad reso w an e  n a  -zupełnie in n e  
nazw isk a . S p e łn ił tem  .prośbę sw ych  z n a jo ­
m ych , k tó rzy  p rosili by  pmzy o k a z ji  p rzęsła ! 
taileże i ich k o p e rt} .,

AV:elk ie  leż  by ło  /zdum ienie p. B azylja- 
n a , k ied y  się  dow-iedział, że p o cz ta  poetoga 
go <io o dp o w ied z i a 1 n oś ci - są d o w e j za tę  d ro b ­
n o s tk ę  —  za grzeczność  d la  zn a jo m y ch .

—  P a n ie  Sędzio  —  m ów ił zgorszony  
sto jąc  p rz ed  sąd em  —  p o cz ta  n 'e  u sz a n o ­
w a ła  .ta jem ni,ty  p ry w a tn e j k o re sp o n d en e j - 
aag  w aran  tow  a-nej k o n sty tu c ją .

—  No tak  ta je m n ic a  —  ta jem n ica , lecz 
•niie w o lno  p rz esy ła ć  (po tró jnych  listów  za  
p o jed y n c zą  opłaitą. Ntaraża to  p o cz tę  na  
s tra ty !

—  Nie w-7ed,ziałem o tem , że n iew olno  
p irzesy fad .. Zreisztą. p a n ie  sedizro, to  n ie 
by ły  listy , a ty lk o  czek i i p rzek az} . T j  
/zmiienia p o s ta ć  rzeczy . P ro szę  o  u n iew łn  
n iem e.

Sąd, wotbec b ra k u  dow odów  -winy, u 
w n ln ił  p a n a  Ba z y ljan a  nd w in y  i k a ry .

MTod

PrzygoJy gitary.
P a n )  A p o lo n ja  N. sp rz e d a w a ła  n a  ry n k u  

Ł u k isk im  g ita rę . In s tru m e n t b y ł n ie  p ie rw  
sze j m ło d o śc i —  m ia ł ifiepokaźny , sz a ry  
w yg ląd , łecz  p a n  A p o lon ja  b y ła  dc, niego 
b a rd zo  p rz y w iąz an a  i d la teg o  n ie  c h c .a la  go 
zbyć w by le  ja,k:e ręce . W reszc ie  z n a laz ła :

—  Pan/u. p an ie  (Kadełewicz o d d a ję  gi­
tarę , ja k  sw o ją  ro d z o n ą  córlkę, b ez  obaw y . 
Nie p i je  jpan , p ra cu je , —  złego s te w a  też  
iiiie po-waem o p a ń sk ic h  sp ra w a ch  s e rc o ­
w ych. O d d r ję  za p ó ł cen y  —- za 2 0  z ło tych .

K adelcw iez w ziął p o d  p a ch ę  ulepioną g: 
ta rę . po ch o d ził tro ch ę  po ry n k u  i w re sz d c  
u s ia d ł na. ław eczce, yypatrzony m e la n ch o ­
lijn ie  rv struny  in s tru m e n tu . M7 t}-m m oinen  
■oie p o d szed ł do niego znajom y jego, Jó ze f 
Abuceyyicz:

—  T w o ja  g ita ra?
—  Tak
— (Kupiłeś! T rzeb a  zo b aczy ć  ja k  gra
A bucew icz p rz e s ia d ł obok ii u d erzy ! po

s tru n a c h . P o tem  zag ra ł sm u tn ą  p iosenkę
— C z a ro d z :* jskL ins-trum ent! —  s k o n ­

s ta to w a ł ze  yy z ruszen iem  głębokiego  zn aw ­
cy —  20 zło tych  jaik za  d a rm o . T rzeb a  
tę o k az ję  godnie  uczc ić . Skocz n o  i n a  po­
czątek  ku|p p ap ie ro sa .

iKadoleyyicz n a ty c h m ia s t .zaniosi pan i A 
yudki z  p a p :ero sam i, a gdy w rócił, Abuce 

yy-icza mie by ło. Z n ik ł z g ita rą .
K adnłew icz  n a ty c h m ia s t zan iósł p a n i A 

p o lo n ji  4ę h iobow ą yvieść:
—  M oja .g itara! —  jęk n ę ła  ty tk o  ta , 

u ję ła  w d łoń  w ałek  d w y ru s z / ia  n a  posza- 
kiyyania.

T y m czasem  A b u cew k z  gnał sa rn im  k r  )- 
k iem  p rz ez  u lice  m iasta , tu lą c  do p'er&i je 
tarę . B eg ł do  sk le p u  m ięsa pana  M ichałow  
sk iego  Z asta ł yv n im  ty lk o  po łow icę  rzeż- 
uofca, p’an ią  Józefę . P o ło ży ł n a  Jadzie  g ita rę  
i zaczą ł c h y trze :

—  P rzy n io słem !
—  € 0?'
—  No. yyidzi p a n i —  g ita rę . Tę, k tó rą  

m aż pa,nj o g lad a ł j c h c ia ł  kup  0  o d em 71 e.
MTięc?

—  P rzy n io słem  b ierzcie . B ieda yyszyttko 
z ezloyyie.ka zrobi —  n a jw ie r.n e jsze g o  p ri}  
jac ie la , Stjinzedać zm usi k ied y  k iszk i ju ż  po 
n ris lrzo sk u  m arsza  g ra ją , n ie  chce człow iek  
słu ch ać  fa n c j m u zy k i, a  o rk ie s try  u  s ie b  e 
n ie m yślę  tw orzyć. B ierzcie!

—• T o n iech  p a n  p rz y jd z ie  ju tro , kiedy 
m ąż będzie.

— Nie m ogę, dziś w y ru szam  w św ia t.
P a n i Jó ze fa , chcąc  sp raw  ć m ężorvi, jak

sądz  la, m iłą  n iesp o d zian k ę , n a b y ła  g ita rę  
za 1 0  /złotych.

K oń ca  te j  h is lo r ji  ła tw o  się dom yśleć . 
P a n i Apoiiomja z w a łk iem  tra f i ła  p rzy  p o ­
m o cy  K adelew icza  do  m ioszk. Abuiccwieza 
iSpraw iła m u tęgie d a n e  j z ap ro w a d z iła  no 
Michałoyysikieh, gdzie  rów nież  w y b u ch ł już 
w iolk i sk a n d a l na  tle  g ita ry

In s tru m e n t zo sta ł o d e b ra n y  i w róci] w go 
d n o  ręce  K adelew icza, a A bucew icz d o sta ł 
o n eg d a j yv sad z ie  3 m ie s iące  w ięzien ia .

W:ŁOD.

EU6ENJA KOBYLIŃSKA

ŚtflAT w SZKOLE
( p a mi ę t n i k  n au cz yc i e l k i )  

Ks ią żk a  t a  wy sz ł a  już  z druk.  „ L u x M 
i j es t  do n a b y c i a  w  k s i ę ga rn i ac h  wil. 
Sk ł ad  g ł ó wn y  w księg.  Św.  Wojc i &cha

CENA Z ł. 3 .50 .

U D J Q
WILNO.

SOBOTA. 1 L IP Ć a  1933 ROKU.
7,00: Czas. G im nastyka. P ły ty . D ziennin 

p o ran n y . P ły ty . C hw ilka g o spodarcza . 11,57 
Czas. 12,05: K oncert. 12,25: P rzeg ląd  prasy 
Kom .' m eteo r. 12,35: K oncert. 12.54; D ziennik 
p o lu d n . 15,20 P ro g ram  dzienny . 15 25: Ciel 
da  ro ln icza . 15,35: M uzyka żydoyvska. 15,50- 
M’iadoniości yvojskowe. 16,00: K o nceil snl:- 
stóyy-. 17 00: P ogąd . a k tu a ln a . 17,15: M ur; ką  
/  toeclioc inka . 17,45: A udycja  d la chorych. 
18,TO: T ran sm . nabożeństyya z O stre j B ram y 
19,00: Odczyt. 19,20: P ro g ra m  na  niedzielę 
19,25: T y g o d n ik  litew ski. 19,49; R ozm aitości. 
20,00: G odzina życzeń. 21.05 P rzeg ląd  p rasy  
ro ln . k ra j. i zagr) 21,15: M hadom ości ogrodn. 
21,30: K oneer ehop inow sk  , 2 2  Muzyk a
taneczna  7 C iechocinka. 22 2 r M iadom ości 
sportow e. 22,35: K o m u n ik a ty . 22,40: M uzyka 
fjpewzna.

N IED ZIELA , d - a  2 lip ea  1933 r.
10 00: N abożeństw o, l i .3 5 :  O dczyt m isy j 

ny.. 11,57: Czas 12,10: Kom . m eteo r. 12 15: 
P o ra n e k  m uzyczny . 14,00 „Co m oże zTob'c 
zespół p rzy sp o so b ien ia  rohniczeigo d la  dob 
r;i w si‘‘. 14,15; K o n m n ik a t ro i. -— m eteo r. 
14,20; S ły n n i sk rzy p k o w ie  n a  p ły ta c h . 14 45: 
P o g a d a n k a  k o n k u rso w a . 15.05: A udycja  sp e  
c ja ln a . 16,00: P ro g ra m  dila m łodzieży . 16,30: 
R ecita l śp iew aczy. 17,00- „ Ja k  ro b o tn ic y  
d z ie lą  się  .p ra c ą " .  17.15: M uzyka lu d o w a  z 
C iechocinka . 17,00: M7eso łe  p io se n k i. 18,35: 
P ro g ra m  na pon ied z ia łek . 18.40: R o zm aił. 
18.45: „Z ło w ró żb n a  d z ie w k a "  (o z jaw ach  
n a  M’ileńszczyźnde). 19,00. S łu chow isko . -  
19,40: S k rz y n k a  poezi teclin  20.00 K o n cert 
D z ien n ik  w ieczo rn y . D. c. k o n certu . 22,00: 
M uzyka ta ileczn a . ‘A7,25: W iadom ości sp o r- 
Lowe. 22,40: K o m u n ik a t m eteo r. 22,4-5: M u­
zyka tan eezn a .

fcOWNK! RASJOWE.
TRANSMISJA NABOŻENSTMA.

M' so b o tę  o  godz. 18 ro zg ło śn ie  P o lsk ie ­
go R td ja  tran sm ito w ać  będą n a  całą  Po lskę  
n ab o żeń stw o  z O stre j B ram y.

POGADANKA ROLNICZA.

Ju tro  w- n iedz ie lę  o godz. 14 n a d a n a  
będ zie  ze s tu d ja  w ileńsk iego  p o g a d an k a  dla 
ro jn ik ó w  n a  tem a t „Co m oże z rob ić  zespól 
p rzy sp o so b ien ia  ro ln iczeg o  d la  d o b ra  w si?"  
M w głosi ją  p . Anton,i Swiiac,kiewi,e.z.

O ZJAAYACH NA MTLEMSZCZYZNIE
W ieczo rem  tegoż (fotki ci godz. 18.45 z a ­

b ie rz e  głos p rzed  m ik ro fo n em  zn an a  dobrze  
w ileń sk im  ra d jo s łu c h ac z o m  p re le g en tk a  p. 
E lżb ie ta  A-tinkiiewk-zówna, k tó ra  w ygłos- in ­
te re su jąc y  fe lje to n  o z jaw ach  n a  W ile ń sz ­
czy źn ie  p . ł. „Z ło w ró żb n a  dziew ica".

ARIE I PIĘŚNI POPULARNE.

W  id/zńaile S n /ly cy j m u zy c zn y c h , zano- 
w ed zia .n y ch  w  niedz-ieilnym p ro g ra m ie  ra - 
djowyim , zan o to w ać  sob ie  n a le ż y  k o n c e r t  
m u zy k i (lekkiej o igodż. 20, w  Iktńrym  
w eźm ie u d z ia ł p o p u la rn a  a r ty s tk a  o p e re tk ; 
w arszaw isktej p K az im ie ra  H orbow iska. 
U słyszym y w je j  w yk  cm a n to  p ie śn i R u t­
kow sk ieg o  i N oskow sk iego  oraz  k ilk a  a ry j

KONCERT PONIEDZIAŁKOM Y.
W  p o n ie d z ia łe k  d n ia  3 lip ea  P o lsk ie  Ra 

d jo  n a d a je  o godz. 17,30 re c ita l  w yb itn eg o  
n ian is ty  S tan is ław a  N iedzielsk iego , p rz eb y  
w a jąceg o  s ta le  zag ran icą . C iekaw y i  b o g a ty  
p ro g ra m  o b e jm u je  m. to. dw ie  s o n a ty  h isz ­
p a ń sk ie  z X V III w ieku w o p ra co w a n iu  i 
Nina, Z kom po,zycyj p o lsk ich  zaś 4 e tiudy , 
n o k tu rn  S w alca  C h o p in a. K ra k o w ia k a  7 
„N iec ie rp liw eg o  Jeźd źca"  R óżyckiego o ra z  
p a ra f ra z ę  w alca  /Z o p eretk - „Z em sta  V cto-f 
p e rz a ‘‘ J, S trau ssa .



K U R J E R W I L E Ń S K I Nr. 1 i l  .(.2.7121,

K R O N I K A
Soboia

1
C zerw iec

Dl i i :  Kr wi  P.  J ezusa .
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S p o itrz łż sp i*  Z ik la d u  IKetaorołogjł U.S B. 
w Wiini# z oni* 29/ V — 1933 raK :

C iśn ien ie  ś re d n ie  755 
T em p  s r e d / a  +  \I8
1 emp najw . +  22 
T em p  na jn . -j- 8  
O p ad  —
W b u r, c isza
T en d . b u r sp ad ek , nast. w zro st 
Ldwa"': pogodnie

—  Pogoda 1 lipea br w edług P. I. '.I,
P o g o d a  o z ac h m u rz e n iu  u m ia rk o w an e in . — 
C ieplej. S tabe w ia try  m ie jscow e. W  W a r 
szarp ie  ram kiem  m glisto  lub c h m u rn o . W  j i ą  
gi* d n ia  rozp o g o d zen ie . T e m p e ra tu ra  d n iem  
o jto ło  22 —  24 sto p n i. —  Słabe w-ialry p ó ł­
n o c n o  —  zachodn ie .

DYŻURY APTEK
Dziiś 31 hm . w nocy d y ż u ru ją  n a s tę p u ją ­

ce  a p te k i:
Ju n d z illa  (róg 3 M aja i M ickiew iczat. 

M onkiew icza (ul. P ilsudskego), P ak a  (Anlo- 
k o lsk a  53), S iek ierżyńsk iego  (Zarzecze 2 0 j, 
Sokołow skiego (.Nowy Św iat), S zan ty ra  (Le- 
g jonow a), S zyrw ind ta  (N ieniieekai, Z a jącz ­
kow skiego (Zw ierzi nieć) i Zas-ławskiego (No 
w o g ró d z k a).

KOŚCIELNA
—  O trą  B ram a. D nia 2 lipca  r. b. p rz y ­

p a d a  ro ezn iea  K o ro n acji O brazu  S ia tk i Bu 
sk ie j O s tro b ram sk ie j. P o rząd ek  n a b o ż e ń s t­
wa n a s tę p u ją c y

Dziś t. j. 1 .lipcu r, b. w wig lję  u r o ­
czy s to śc i o godz. 6  wieoz uiioczysta l ita n ia  
tra n s m ito w a n a  iprze.z ra/djo; w n ied z ie lę
2  l ip c ą  o godz 8  ra n o  u ro czy sta  M sza Św 
w K aplicy  M. C O s tro b ra m sk ie j, o g o d z ­
i ł  sum a w k o śc ie le  Sw. T eresy  i z ak o ń cze ­
n ie  nabożeństw  u o godz. 6  w ecz u ro c zy s ta  
J tunja.. Mszę iw .  i l i ta n ję  c e leb ru je  JE . Ks. 
A rcy b isk u p  R o m u ald  J a tb rz jk o w s k i  •— M e­
tro p o lita  W łe ń s k i

- -  PIELGRZYMKA DO CZĘSTOCHOW Y. 
P r y  pom iną  sic chętnym  wzięcia ud z ia łu  w 
Pielgrzym ce do C zęstochow y p o łączonej z w y 
cieczką do Z akopanego  i K rakow a, że zapisv 
trw a ją  jeszcze do  dn ia  2  lipca w łącznie.

OSOBISTA
—  W OJ ŁÓDZKIE W HO ŁD ZIE P. W O 

JE V  ODZIE JASZCZOŁTOYYT. D ow iadujem y 
się, iż w d n iu  w czorajszym  W y d z i a ł  \Vnje- 
w ódzki w Lodzi w ręczył p. W iojewodzie j.i- 
szczołtow , przez ręce de legata  w yciąg z p ro ­
tokó łu  W ydziału , wy raża jący  n W ojew odz.e  
wdzięczność, cześć i ho łd  za ow ocną  i o fia rn a  
praca; na  teren ie  w ojew ództw a łódzkiego.

ADMINISTKACYJN1
—  CEN Y  NA CHLEB. ŚLarosta Grodzki 

W ileńsk i p o d a je  do ogólnej w iadom ości, ie  
z dn iem  1 iipca rb. u sta li! n a s tęp u jąc e  cen 1 
n a  chleb .

C hleb py tlow y L iah  50 p roc. żytni —  'id 
gruszy za l kg w deta lu .

Chleb sitkow y żytni —  32 grosze za 1 kg 
w deta lu

Chleb razow y żytni —  28 groszy za 1 kg 
w detalu .

W inni żąd an ia  lub  pob ieran ia  cen w rż- 
sżych od pow yżej u sta lo n y ch  b ę d - kar-ani w 
d rodze  ad m in is trac y jn e j areszitem do 6  ty ­
godni lub g rzy w n ą  do 3 tys. zło tych.

* ’ -  MIEJSK-i
—  N ow j przedsiębiorca m a objąć 

iinję autohmłnwą Katusz— -W ołokuni 
p.ja- Do S tarostw a Grodzkiego wpły­
nęło podanie  jednego z p rzed s ię ­
b iors tw  autobusowych, u t r z y m u ją .e- 
go obecnie wozy dla kom unikacji  za 
miejskiej, o zezwolenie na  puszczenie 
wozów n a  trasie między Ratuszem a 
W otokum pją. Podanie to  zostało
przez p. staTuStę sk ie row ane  do Vr"y' 
działu kom unikacy jnego  m agis tra tu  
z w nioskiem  podobnie przychylnym. 
W razie pomyślnej decyzji m a g is t ra ­
tu, n a  linji, poza ,Tonrm akiem “ k u r ­
sowałyby wozy dawnego *ypu ,/Spół 
d z ic lu ian c g o ’. Wozy (c za trzy m y w a­

łyby się n a  p rzys tankach  obecnie u s ­
talonych.

Ponieważ przy udzieleniu takiego 
zezwolenia nasunęły  się wątpliwości 
n a tu ry  praw nej,  m ag is tra l  sk ierow ał 
omavi iane podanie celem zaopinjo 
w ania do wydziału prawnego, poczem 
zostanie ono rozpatrzone na  jednein 
z najbliższych posiedzeń m agistratu .

SPRAW Y SZKOLNE
—• T egoroczn i ab so lw enci P ań stw o w ej 

Ś red n iej S zkoły  O g ro d n icze j w YY jjnfc:
Ail|perowic.z N oach, B a rn e t H en ry k , B a r to ­
szew icz S tan isław , B ohdziew icz Y\ k to r, Bo- 
rysew ii z Ja n , B rzozow ski Je rzy , C iech an o ­
wicz B ron isław , C udzaiiow skś A rnold , E l j j  
szew icz  A leksander, G rejc  N apoleon , H ule­
w icz  W ład y sław , H łasko  L eon , K am iń sk i 
M ichał, K o rczy ń sk i A ntoni, I\o sm o w sk :, K oa 
stan ty , K ozłow ski M ieczysław , K raso ,lum skh  
S tan isław , K ró lik o w sk i B ohdan , M ozoilewkc 
YYHadysław. Petrinlew .cz S lan  :eła<w, .Sąnuci- 
’ki R udolf, Saw icz W acław  S tan k iew icz  Au 
to n i. SyJw estrzak W ład y sław , S zy m k iew ’ ■/ 
Adolf, VV7a s ilew sk :i A lfred. W asilew sk i Z u z-1- 
m u n t, Y\Tieczo rek  Stanisław-, YY7o jc ie s /o n ek  
E d w ard , Z ab o rsk i YYTadyslaw, Z aborsk i T a­
deusz, Zaleski YYładysław, Z ak rzew sk ' \ \ Taa- . 
law , Z danow icz W iesław .

SPRAWY RZEYIIEŚLNICZ!:
—  /zw iązek C echów  w YYTlnjc orgun>lzuie 

ipielgrzym ke do Kailwerji w n ied z ie lę  dn. 2 
Ipca. P ie lg rzy m k a  w y ru szy  z ko śc io ła  Św. 
Ducha po nab o żeń stw ie , k tó re  się ro z p o cz ­
nie o godz. 1, ran o .

SPRAWY ZA d o w s k i k
— Y\ (.ZORAJ PRZYBYŁA 1)0 W ILNA 

W YCIECZKA ŻYDÓW —  ORTODOKSÓW  z 
W a rsz a w \. W ycieczka liczy około  50 osób. 
Zabaw i ona u nas w cia.gu k ilku  dni.

RÓŻNE.
—  Sezonow y przystanek kolejo-  

Yvy. W  zw.ązku z o tw arciem  kanalii 
trockiego i regatam i wioślarskiemi 
na jeziorze troek iem  D yrekcja  O k r ę ­
gowa Kolei Państwow ych za rzą d zd t  
zatrzy m yw anie  pociągów ma szlaku 
L andw arów — Zawiasy dla wsiadania 
i w ysiadania  podróżnych w okresie 
od dnia 1 do 12 lipca rb . ze sprzedażą 
biletów w pociągu.

—  T-YVO M IEJSK IC H  1 M IĘDZYM IAS­
TOW YCH KOMUNIKACYJ AUTOBUSOWYCH
PODAJE DO W IADOMOŚCI, że w dn iach  1 
■lipca (od godz. 10) i 2  lipca (od godz. 1 2 1 
tu,clą ku rso w ały  au to b u sy  do P o ru b an k u  z 
przed  R atusza, n ie  zaś, ja k  podano  wi ogło­
szeniach A eroklubu W ileńskiego, z placu K; 
lediratnego.

t e a t r  i m z  m k
—  Drue, i Ostatni! w ystęp  K. Ju n o szy  — 

S tęp o w skiego w „Ż yw ej M asce" w T ea trze  
L etn im  D ziś, so b o ta  d n a  1 lipca  o godz. 
8.30 w. odbędizie się  iw T ea trz e  L etn im  d ru  
gi i  o s ta tn i w ystęp  z n ak o m iteg o  Gościa, — 
św ietnego  a r ty s ty  scen p o lsk ich  —  K aziru je-  
rz a  Ju n o szy  —  Stępo  w skiego w n ad zw y czaj 
n e j jego k re ac ji H en ry k a  IV w d o sk o n a le j 
sz tu ce  P ira n d e lla  p t. „Ź Y \\7A MASKA". — 
D alszą  o b sad ę  s ta n o w ią  p ..: J a n in a  Ziel ń
■ska, S te fan  ja  K o rnacka  Ju lju n  Lubicz i i
sow&ki, —  S tan is ław  D ąbrow sk i R om an  Ja 
glasz, L eszek  R jm sz a , Je rzy  Blocz. S tefan  
O rzech o w sk i R eżyser — S tefan  O rze ih o w  
skii.

P o zosta łe  b ile ty  w ikasśe zam aw iań  w Lut 
ni od godz. 11 C eny m iejsc  sp ec ja ln e .

—  P o p o łu d n iu  w ka nćiedzielna o  g<Hlz. 4

w T ea trz e  L etn im . YV n ied z ielę  o godz. 4 
po  po i. po  cenacli’ p ro p a g an d o w y c h  (od 20 
gr.) a rcy d o w c jp n a , u jm u ją c a  sen ty m en tem  
i h u m o rem  k o m ed ja  w 3 a k ta c h  Kiedii-zyp 
slkiego „ P io ru n  z ja sn eg o  n ie b a " .

—  N ied zie ln a  p re m je ra  w T ea trz e  L etn im
YY' n iedzialę  d n ia  2 Dpea o godz. 8,15 , w. 
po  ra z  p ierw szy  szlmgicr — areyw cso ln , ię'. 
n ią  ca h u m o rem  k o n w .lja  a u to ra  w ęgiersk ie  
g o  S te fan a  Z agona  pt. „Bez posagu  ożen.ć 
s ię  n ie  m o g ę 1 W y b o rn ą  o b sa d ę  sz tu k i sta  
n ow ią  pip.: St G ro l\(k i, YY’. Prei.s.s,. St. M ar 
tyka, L . Posipieł.owski, 1, P aszk o w sk a , J. 
Braum ów na W  P aw ło w sk i, \YT N oubell. M 
lLeledkJ) i S. S kolim ow ski.

R eżyserja  — Z. T om aszew sk iego . —  Plę 
kn e  d e k o rac je  —  YY’. MakojuYka.

—  YY’ p rzy  go to  w: j ( u  św iietna k o m ed ja  
m u zy ezn a  „ J im m  i J i l l"

—  T e a tr  M uzyczny .„ L u tn ia " . Sukces 
rew ii. Nowa rew ja  w ..LuLni" „ Ju ż  la to  
się  z b liża"  p rz y g o to w an a  iprzę.z p rzy b y łeg o  
iz W arszaw y  re ż y se ra  \Yr Z IzU ow ieck ieg j 
zdobyła  sobie n ieo czek iw an y  suk ces. Są ta  
p o żcgpalne  w ystępy  z n ak o m ite j gw iazdy 
„M o rsk iego  G k a ‘‘ — -St. N ow ickiej, o k la ­
sk iw a n e j ii za n a s tro jo w e  tan g a  ,i za pyszne 
p io se n k i ludow e. E n tu z ja s ty c zn ie  też p rz y j  
m o w a n e  s ą  oryg.n.ailne p io sen k i W- Zdz 
łow ieck iego , T Z akrzew sk iego , N. Y\’ilui- 
«k ie j. pysz ną g ro tesk ą  St. Las.Uowsk.icgo, 
o ra z  p-eśnd A R u d n ick ie j i K. YY o rc h a  na 
tle  efektow -nych d e k o rac y j, w ra m ie  b r a ­
w urow ych  finałów .

P o c z ą te k  o godz. 8,30. Ceny zniżone.

— P cp o tu d n ió w k a  n iedz ielna  w „L u tnż" .
J u tro  n a  p rz ed s ta w ien iu  p o p o h id iro w em  
po cenach  p ro p ag an d o w y ch  o d eg ran ą  z o ­
s ta n ie  rew  ja w 11* o b ra za ch  . J ikż lato  2 ’ ; 
■zbiliż.. Porząfcak o godz 4 po  poł.

NA WILEŃSKIM BRUKU
ARESZTOYYJAME TRZY D ZIESTU  

ZŁO D ZIEI.

YY’ zw iązku  z ostn tnćcm i k rad z ieżam i 
m ieszk ań  ow eini, p o lic ja  sTcdeza YYilna p rze  
p ro w ad ziła  w c iągu  ub ieg łych  d w ó ch  dn i 
w felką r.keję p rzec iw k o  z ło d z !p jo in  i pase  
roni.

P o lic ja  p rz e sz u k a ła  szereg  sp e lu n ek . — 
O bław a d a ła  b fity  p lon  w pirs la r  i w ykrycia, 
.sz iu g i!  krr.Ozicćy u raz  R d n a lez ien ia  znacz 
n r j  iłŁ.ści sk ra d z io n y c h  rzeczy.

YY’ w yn iku  ak c ji a resz to w a n o  w ciągli 
dw tieh itni trzy d z ie s tu  / lo d z ici, k tó ry ch  osa. 
d zeu o  w a reszc ie  Iccntrn lnyin . (c |.

KRYYAYYA BÓJKA.

YYezoro.j późno  w ieczorem  p rzy  u licy  
D o b re j R ady 14 dosz ło  f io  k rw a w e j a w a n ­
tu ry . YY' dom u tym , na leżący m  dn: J a n a  K ra  
kuw sk iego , zam ieszk u je  ro d z in a  M ilew skich 
k ió ra  zaleg a ła  z k o m o rn em

YYczoraj .Y1 'ew.sey u rz ą d /jl i  w- d o m u  - J r  
b ę ‘‘. YY ezase  zab aw y  w m ieszk an iu  z jaw ił 
się  go sp o d arz  i zaczą ł p raw ić  m o ra ły  iż 
w p ie rw  n a leża ło b y  zap łac ić  k o m o rn e , a  pńż- 
neiij u rz ąd z ać  zabaw y. O bu rzn o y  go sp o d arz  
m ie szk an ia  i goście w y p raw ili w łaśc ic ie lu  
d e m u . n ie  szczędząc  sz tu ro h ań eó w . N ieb a ­
w em  je d n a k  znow u p o w ró c ił razem  z p rzy  
j a c ’ółm i.

\Yryn ik łu  b ija ty k a , w czasie  k tó re j m iesz 
k a iite  zo s ta ło  zdem o lo w an e , zaś łrzy  osony: 
w łaśc ic ie l d o m u  Krukow skij, AL M ilew ski 
o ra z  M a rja n n a  Ś w ierkow a ra n n e .

P om o cy  u d z ie liło  im pogotow ie. (e).

ARESZTOYY ANIE i,.LEK A R K I MOSYYTEW- 
S K IE J-.

YY7 zw iązku  z o sla ln icm i w v n ad k am i za­
tru cia  się p o d e jłz iu iem i ziotm n, sprzedaw a- 
n am  ja k o  śs-odek Jeczniczy, w ład ze  a d m in i­
s tra c y jn e  izarządziły  k o n tro lę  ziół n a  ta rg ach

YY’ zw iązku  z tern o negdaj została  a resz ­
tow ana n ie jak a  L ichow a DuRs/,1 „ lek ark a  
m osk iew ska L. L ichow a jirzy in iow ala  c lio rych- 
i siprzodaw-ala im zioła rzekom o lecznicze.

Zioła sk onfiskow ano . ó f/y czem  stw iei- 
dzono , że niełyitko mie pós.indnją <>.ne \ylas 
n aśc i Icoznic.zych Icijz ])rzeciw nie n iektorer z 
n ich  by ty  tru jące . (cl

Wioślarze uratowali samobójcę.
YYezoraj ok o ło  go d z in y  7,30 w ieczorem  

czw ó rk a  w io śla izy  jed n eg o  z w ileń sk ich  kłu 
hów  p ę d ią ę  w yścigów ką w k ie ru n k u  p rz y ­
s ta n i,  w pob liżu  M ostu S tra teg iczn eg o  z au ­
w aży ła  n asti^ iu jąey  w yp ad ek :

Na p rzęsło  m ostu  w skoczył ja k iś  o so b n ik  
i z o k rzy k iem  rzu cił się  w n u rty  YY ilji.

W io śla rze  n iezw ło czn ie  pośp ieszy li n a  
rirtunek  to n ącem u  i w kró tce  w ydobyli go 
jeszcze  z o z n ak a m i życia N a  m ie jsce  wy 
p ad k u  zaw ezw ano  p ogo tow ie  ra tu n k o w e , — 
k tó re  d o p ro w ad z iło  d e sp e ra ta  d o  p rzy ło m

n o śei, poczem  p rzew io z ło  go w s ta n ic  po ­
w ażnym  do s z p ita la  żydow skiego.

J a k  s ię  o k aza ło , sa m o b ó js tw o  usilny  a k  
p o p e łn ił 21-letn i S e rg ju sz  Ż ołn ier, zam . p rzy  
ro d z ic ac h  mi u licy  S łow aekiego  12 —  Żuł 
n ic r  o s ta tn  i, p rzeb y w ał p rz ez  d łuższy  czas 
Nu k u ra c j i  w szp ita lu  p sy c h ia try cz n y m  i 
d o p ie ro  p rze tlw czo ra j n a  p ro śb ę  rodziców  
t sam eg o  w ypu szczo n o  go.

N iew ątp liw ie  Rsunacliu n a  w łasn e  życie 
d o k i n a ł p odczas a ta k u  ch orobow ego . (e).

W Ś R Ó U  P I S M .

—  P ięćse tn y  n u m e r  „YYliadomośei I.ite- 
r a ek  .h " .  YYy-diżniMctwo tyg o d n ik a  , W ia d o ­
m ości L iterac!kie“ cubchodz-i w tym  ty g o ih ru  
tswogo ro i.ka ju  ju b ileu sz  —  p ięćse tn y  num or 
c-d czasu  sw ego is tn ien ia .

Na trę ść  tego n u m eru  8-m okolum now e 
go sk ła d u ją  s ię  ma.stęipujące a r ty k u ły :

YVie1kŁ a r ty k u ł  p o lem iczn y  B oya-Ż eleń ­
sk iego  o książce. Irzykow sk iego  .B enjarni- 
n e k ” , w iersze  T uw im a, dailszy ciąg  w rażeń  
S ob ań sk ieg o  z N iem iec hY tlerow skich, a r ty ­
k u ł P a ra n d o w sk ieg o  o k o n g resie  P  E . N. 
C luiiów  w D u b ro w n ik u , tlo  n u m eru  d o łą ­
czo n o  d o d a te k  n a u k o w y  7 a rty k u lm n ó  YYtar- 
te n s te n ia  O' Iry  ngu  Langiria-ze, uczo n y m  i 
'w ynalazcy, S tenza  o zargadice, w n ę trza  z.i< 
m i, G adom skiego  o ikosmo-logjf Einistem a 
Ziemfię-dkiego o kstiąice  „Epokovye w y n a ­
laz k i" , o d ezo rg an izac ji uaraki n iem ieck ie j 
iprzez rząd  'iK<.rodawżo-r.oe,jaJ!ł',yez|ny, .ora,: 
■notatka

N iezależnie od pow y ższe j Yreści n u m er 
z aw ie ra  sp is  w y b itn ie jszy ch  ryspó tp racow n .- 
Ików „YViadomośoi. L ite ra c k ic h " , z k tó reg o  
w yn ika , że p ism o zasilali sw em  p ió re m  od 
■chwili p o w s ta n ia  a ia jw y b iln ie js i p isa rze  z)i- 
1 ówmo p o lscąy  joik ii obcy, z Ż erom skim , 
P rzy b y szew sk im , K asprow iczem , W ey ssen ­
h o ffem , Swiię.toehowskim Boyem . Kadcm -m , 
.Staffem . S trug iem  na czele.

D zięki sweżttu w ysokiem u pozioajiow ł ai- 
■ telektualnem u p ism o zdobyło  sob e  paczy t- 
no.ść n a jsze rszy ch  ryar-stw intekigencji.

n ow oS ci w y d a w n ic z e
— „ Z u n ieab an e  ź ró d ła  d o b ro b y tu  w Pot

soę" N r. 70. Str.*T.2, cena zł 2—  P io tr  D rze- 
wiieckl w yli.tny  z n aw c a  p raw id ło w ej o rg an i­
z a c ji  ■ zag ad n ień  gosp o d arczy ch , zboga ił 
n a szą  iliteraiRtrę .nową p ra c ą  n a  c iekaw y  
tem at zan iedbany  cli ź ró d e ł d o b ro b y tu  w 
Polsce.

A utor n n ą .ii/u je  w sposób  p rz e k o n y w u ­
jący  is to tn e  i>rzycz.yny różnego  s to p n ia  g j  
spodai'owani:e< poszczegó lnych  k ra jó w  fr sin 
szn-ie dow odzi, iż  dbocny s ta n  gospodarczy  
iPot.sk- n ie  odpew^iaida p o siad an y m  d o g o d n ę- 
•ściojn .i j>r z yjprow ,1 d /  on yzm w aru n k o m  dla 
j-ózw oju  gospodarczego  n a sz e j luci.ności.

\Y’ częścil 11 znajdiiijem y cały  szereg  c e n ­

n ych  uw ag  lip p ra k ty c zn y c h  w sk az ań  w za­
k re s ie  czycnilków  ipoprayyy, gdyż słuszn ie  
doyyodza au to r, liż lu d n o ść  p o lsk a  m a w szel 
k ie  m ożliwość.] i .szanse wy ró w n ać  sw e z a ­
n ied b an ia  i i^ s ta n ą ć  w  rzęd z ie  bogatych  j 
k u ltu ra ln y c h  n a ro d ó u

Pow ypżezii ipraiiia mż. 11 o tr  aDrzeyyicc- 
k iego, b o g a to  lijurstrowaiia s ta ra n n ig  d o b ra - 
.nemi. tiabekami slalyBlycznenui wtkina się 
.znaleźć w rę k ac h  tych ryszy /fk ićh , k tó ry m  • 
iprzys-złioiść głisipodhrcza P o lsk i n (e  jast 
o b o ję tn a

—  Z. F a lk o w sk i C y p rjan  N orw id . N ak ł. 
Gebethner®  i YY'olfta. Ż ycie  i tw ó rczo ść  Cy.p- 

u-jona N orw ida  d o p ie ro  dziś w 50-ltą ro czn icę  
śm ierc i, zacizy.na Jia lra .iiać  n a  wdaśr,:wy r e ­
z o n an s z a in te re so w a ń . Życie ■faseynujiyie. dzi 
wne, p e łn e  izagakldk. Twóre.zd^ć g en ja ln a , je ­
dy n a  w  sw o lh  firffdzaju, n ietyl.ko w naszem  
p iśin ienn icty ije . iKażdy inaw eł z ipoulrzęduiej 
.szych p isłtrzy  lego •okresu, li a ncuskicli, nie- 
ui-eck:«>li 'i t. d. due/ekiel sic w sw o je j oj- 
c-/yź-i!.:.y •Tcaty i-b  inpinogral-i.j, yie ro m an cćc , 
u na'> 'iia lu m iad , gdyibyśuiy chcieli czeffpać 
w iedzę o N orw idzie  m »(y lko  z. jego d / .e ł ,  

zna.leźlilbyśm y- jed y n ie  sz e re g  przyczynkóyy, 
riżzn3ujconyT."h po .Czasoipismak b. Po/.ateriu p ra  
wie nie.- Tę pustki; w y p efrla  obecnie k s iążk a  
Z. I-iilkow sk ego. Już  sam a  sza la  zewTnętrz.r.si 
k siążk i poc iąga, na olktaidee -niezwytkle p ;ęk- 
ny. p o r * w  Norwńicki w isepji, w tekście  sz e ­
re g  n o rv  Jo w sk ich  ry su n k ó w . Sgm tekst jest 
im t orędujący, ipouczająey, czystą, p ięk n ą  
pollsz.rayznfl p isan y . Ja k  .s tw e rd z a  prof. Sl. 
P igoń  w p rz ed m o w ie  jesl. to n ie jak o  „O po 
wveść .biog-raifiiczna, Jiieco fa jąca  się  w szelako  
■przed c h a ra k te ry s ty k ą  i oceną  l i te ra c k ą '-, 
„ipróha p o p u larn eg o  ujęcia, w ize ru n k u  'Nor-
y ffa , ip rzedslaw ien ia  całości jeg o  życia a 

iziwfes.zic.za p lan u  tw ó rczo śc i lite rack ie j... jjod- 
ję la  ipilzoz k ry ty k a  w rażliw ego, d o b rze  iprzy- 

^jposobm ncgo , a m iło śn ik a  poety  szczerego  
:l św iadom ego".

—  D usza w in rt.k u ć  pow ieść  II. Dani-d- 
R opsa, u k a -zatła wie «niieday\"no w p raek ład z le  
.1 Makairmi.yka, n ak ład em  G eb eth n era  i W o lf 
■la (s.tir. 432, ce,ua ,zvł. 8). A utor n a leży  do  na j- 
wyhiiin-icjszych i poważnyicli p isa rz y  frainou 
sikócli m łw lego p o k o icn ia . P ow ięścipp isarsty . u 
t ra k tu je  n.iie ja k o  w iirtuozerję  s łf ls ty c z n ią  i 
ek w iE b ry sty k e  po jęc iow i,, lecz  ja k o  ipo w o la ­
ni co  poyyaizpem .z.naozeutiu i oddzia ływ ani.]

m o ra ln em  tśipoteezmem. Jego  zai.nfcrsow a- 
n ia sk u p ia ją  się  tedy n ic  ma fo rm ie  n iep o sz la  
k o w an e j z resz tą , lecz na treści i z a g a d n ę  
m łach d z ie ła  tYteirackiogo. Z Daniil-iRopsem 
■wkiraiczamy w k lsm at m o ra ln y , p o k rew n y  a u 
fo ro w i „Kliiibowiiśka Ż m ij", l ’r. M auriacow

„Duisza w m iroku" to jj>owieść o poikole 
iSu, k tó re  d o ra s ta ło  w o k rasie  w o jn y  św ia­
tow ej, nie b io rąc  w  n ie j u d z ia łu , lecz d o j ­
rzew a jąc  w je j  a tm o sfe rze , ro z w ija ją c  v ę  

ifa je j  g runcie , w y ja ło w io n y m  ze zw iązków  
trad y c ji z m o ra ln e j d yscyp liny . T o g łęboka 
a n a liza  duszy, ro z d a rte j pom iędzy  w ia , ą. 
a n e g ac ją , m iędzy ro zb ieżn y m i n a m ię tn o ś­
c ia m i cro lesnem i i du^łiprasami.

Te 432 stron-ic d o b re j p ro zy  cz-ytn 
jed n y m  tchem , z za in te re so w an iem  i d n i  
p o ży tkam i.

P A N
D ziś  p re m je ra ! N iebv  WB? B sensacja?
H um orl N a p ięc ie l B o b a te rs tw o l T a m p o  
a k cji w e m o c jo n u jący m  film ie  p e łn y m  
n ie b e z p ie c z e ń s tw , e m o c ji  i ta je m n ic  p. r.
N A N  P R O G R A M : 3 a k to w a  kom edja i dodatek dźw iękowy.

Tajemnica Sekwan)
C E N Y : Na l S.: B alkon 25 gr.| P a r te r  54 gf»

D ź w iąk . K in o -T e a tr

H E L I O S
Wileńska 38, tel. 8-26

CENY ZNIŻONE: P o d w ó jn y  p rogram - Z L I Y e  i ) I K T  Y M I  "  roi. g ló w n .: Brodzisz ,  Bodo^
N a 1 le a u s  1) P o lsk i film  e g zo ty czn y  & I  I  BY 1 Nora Ney l ló r ja  Bcgda, Conti

» FLIP I FLAP robią karjerę
b a lk o n  25 gr. 
p a r te r  54 gr. 
w iecz . od  40 gr

Dźwięk. Kino-Teatr

Ł A S I C O
Wielka 47, tel. 15-41

D Z IŚ  I W ie lk ie  a rc y d z ie ło  l ite ra tu ry  C zesk ie j 
w e d łu g  słyr>n ej p o w ie śc i J e ro s ła w a  H ass k a 
w w y k o n a n iu  g e n ja ln e g o  a r ty s ty . C ze ­
sk ieg o  Jan n in g aa  S A S Z A  R ASZIE.OW .

D Z IE L N Y  W O JA K  SZ W EJK  
» SymfdnD Mó«a o ra z  n a d p ro g ra m  D o d a tek  Pat% 

i k o m e d ja  ry su n k o w a.

I R

Zakłady Graficzne
‘Z N I C Z *

W iln o ,  Biskupia 4, tel. 3-40
D zieła  książkow e, dru* 
ki, k siążk i d la u rzędów  
p ań stw o w y ch , sam o rzą ­
d o w ych , z ak ład ó w  jęiau- 
kow ych . B ilety w izy to ­
w e, p ro sp e k ty , z a p ro ­
szen ia . afisze i w szel­
k iego ro d zaju  robo ty  
w zak re s ie  d ru karstw a

w y k o n y w a  
PUNKTUALNIE —  TANIO - SOLIDNIE

KAŻDE OGŁOSZENIE
n a jsk u te cz n ie jsz ą  p o m o cą  je s t  tym , J
k tó rzą  o g łasza ją  się w y ł ą c z n i e  ^
w n a  j p o  c z y  t n i  e i  s z e m  p i ś m i e  3

„K U R JER  W iL E Ń S K r  i
Ł A â ^ aaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaŚ

Poszukuję

3-tfi i i i ś i i i r k
na budow ę

trz e c h  o d d z ie ln . dom ków  
(3 p o k . z k u c h n ią  i łaz .)

na Z w ierzy ń cu . 
D o w ie d z ie ć  się : ul. M ic­
k iew icza  42, m, 9, Inży­
n ie r-A rch  ite k t T . S m o r­

go ń sk i, godz . 3— 7 w.

Wy sp e c ja liz o w a n y
szo fer-m teh an ik
z w ie lo le tn ią  p ra k ty k ą , 
b y ły  o f ic e r  w o jsk  sam o ­
ch o d o w y ch  ro sy jsk ich  — 
p o sz u k u je  p ra cy . M ie jsce  
o b o ję tn e . Ł a s k a w e  z g ło ­
sz e n ia  p ise m n e  lub  o io -  
b is te — W iln o , ul. Św. A n ­

ny 2, m. 6, P a sz k o  ws ki

B. nauczyciel gfnjn.
udziela  lekcje  i k o rep ety c je  
w zak resie  8 k las  g im naz­
ju m  ze w szystk ich  p rzed ­
m io tów .S pecja lność  m ate ­
m aty k a , fizy k a , jęz. po l­
sk i. Ł askaw e zgłoszenia da 
a d m in is trac ji „K ur. W il." 
pod b. nauczyciel.

Robotnik
p o d z ie n n y  poszukuje 

jak ie jk o lw iek  p ra c y *  
O fe rty  do  A dm . „K u rje ra  
W ileń sk .“ p o d  „Robotnik**

Or. Zeldfiwfoz
C h o ro b y  sk ó rn e , w en er,, 

n a rzą d ó w  m o czo w y ch , 
od  g. 9— 1 i 5 —8 w iecz

O r.le tauw irzow s
C hor. k o b iec e , w en ery c z ­
ne , n a rzą d ó w  m oczow ych  
od  z- 12— 2 i 4 —6 w iecz,
Mickiew icza 24, teł. 277

Df. SINSBERC
c h o ro b y  skórne,, w en* 
rycK ns 1 m c e z c p lo io w f

W ileńska 3 t*i. mi
of gody,. 8—1 1 4—8.

Akuszerka

0. Liineri
przy jm uje  od 9 do 7 w iecz 
ulic* K asz tan o w a  7. m. 5,

W. Z . P . Nr. 69.

D nia  15 cze rw ca  r. b. 
z o s ta ł  u ru ch o m , g a b in e t
HYDROPATYCZNY

D - i . ALK.8N1NA 
p r z y  ul.  W i w u l s k i e g o  5 

g o dz .  p r zy j , :  12— 2 i 4 — 6 
c o d z .  o p r .  ś w ią t  i n i e d z .

F I L M
je d y n ą  p ra w d z iw ą  d ro g ę  
w sk aż e  N s tio n a le  F ilm a- 
llianz. B erlin , B u low str81

M. Brzezina
pr z y j mu j e  b ez  przerwy 
b.ya.troA idiiłt, sit,

i er zyn ie r .  t om.  Z n  .
da lew e G e d e n ć a o w .k i  

ul. G rod/Jca 27 .
W . Z .  Nr. 3093

A k » i S 2 & r k a

litti.'ałi;wska
przeprowadziła się

na ul. O rzeszk o w ej 3— \Z  
(róg  M ick iew icza ) 

tam że  g a b in e t koam etyc** 
ayj uouwa zm arszczk i, b re -  
d aw ki, k u rza ;ki 1 w ą gr r ,
W . Z . P . 48. 8323

E M  e" r  Y U
w sze lk ich  s tan ó w  z n a jd y  
dro g ą  ak w izac ji m ożli­
w ość zn aczn eg o  z a ro b k u . 
„ K red y t" , L w ów , K iliń ­

sk ieg o  3.

V o ~ K  ó  j
z m eb lam i lu b  bez 
do w y n a jęc ia  za raz  

b a rd zo  tan io  
z o so b n em  w e jśc iem , 

w sp ó ln a  k u c h n ia , ła z ie n k a  
ul. P o rto w a  10, m. 2

P O K Ó J
sło n e cz n y , u m eb lo w a n y  

z o so b n e m  w ejśc iem  
do  w y n a jęc ia  

Z ygm untow alca 12 1

n n H B H B

ZYGMUNT NACROOZKL 3

W yprawa W ile ń s k a  r. 1919
we wspomnieniach cywila.

(K ar tk i  z  pamiętnika) .

Kiedy stanęliśm y na naszej końcowej stacji k o ­
lejowej w Różance i jak statnlad dostaliśmy się do 
pobliskiego Szczuczyna, to w rnojei pamięci nie od 
bilo się wcale. P rzypom inam  sob :e, że wieczorem t e ­
goż dnia, nie późnym  jesacze, jesteśm y wszyscy trzej 
cywile w pokoju  na par te rze  opuszczonego pałacu 
Ks. Druckich-Lubeckich. W lym sam ym  gmacliii 
również na dole zamiesz.kał Dowodca w ypraw y na 
W ilno —  Belina Po n ie jak im  czasie jesteśm y u n ie­
go na  herbatce czy na ezem.ś, bodaj że na czene  
GotsDodarz pom im o całej swej uprzejmości, nie mo 
że ukryć wielkiego zdenerw ow ania . Klnie i w y­
m yśla, oczywiście ni-e nam . >nnj ma powóri. 
Oto n iem a owsa dia koni. Co wobec tego m a robić" 
Przecie koń to nie. żołnierz, na  którego słowem c z y  

przykładem  m ożna oddziałać, wpłynąć i \\'y\vołać 
wysiłek. Obiecali, że nadeślą. już całą dobę czeka 
i d łużej nie mo-że. Po drodze ani kupi ani za rek w i­
ruje, bo n ik t  nigdzie owsa nie ma.

Po pozostaw ieniu  gospodarza z jeeo myślami 
j jego m ęczarn ią  i po powrocie do swojego pokoju 
długo n ie  mogę zesnąć, przeżyw am  najświeższe wra 
żenią. Byłem przecie u Beiinv, k tórego dotychczas 
zna łem  tylko z pieśni i legenJ\  o k tó rym  sam  z m ł o ­
dzieżą rzem ieśln iczą tyle razy śpiewałem:

[le j  tam od K ra ko w a  m odra  Uisłci płynie ,
S rem rzą  / ale szem rzą  piosnki o Heimie  

P io sn k i  o Helinie i o jego stawie,
W y j m  Relino. sw ą  szabelkę , p ro w a d ź  k u  Warszawce

lub :
P rzyb y li  ulani pod  ok ienko,  
Pukają ,  w oła ją  „puść panienko ‘,

O Jezu  a cóż to za w o ja c y ?
—  Otwieraj,  n iebój  si(\  beliniaey.
O Jezu! D okądże  Ilóg p ro w a d z i ł  
U arszawe odw iedzić  m y ś m y  radzi,
A z tamte/d ju ż  droga n a m  golow a  
Do serca polskości,  do Krakowa.
Gdy K ra k ó w  odw iedz im  już  na m  pilno  
Odwiedzić  prastare nasze Wilno.

W ydawnictwo „Karjer W tleó#kl“ S-ka n ogr. odp.

I l o n .  w y p r a w y  n a  W ilno n p ł k .  B e ifn a 'P iV H Ż n io w Ts k i .

Drnkarula rZNICZ“, Wilno- Biskupia 4, tri. fc-40

I oto sen  się iści. Belina w d rodze  na  Wilno. Ale 
przed chw ilą  z u s t  jego słyszałem, że iść da le j  nie 
może, nie m a  owsa, a k ażd a  godzina zwłoki zm nie j­
sza szanse zwycięstwa. Bo zwycięstwo, to zaskoczenie 
wroga. Zasypiam  i o szczęście, jest owie.s, jest dużo 
owsa. Dźv\’igam worki a tak ie  one ciężkie... Kupuję 
ja, pom aga mi w tem  zona moja, pom agają  w spó łp ra ­
cownicy składu. W tem  trwoga: chować, chować owies 
bolszewicy chcą odebrać. Rozbudziłem się. Nie,_ibol 
szewików niem a ale n iem a i owka. Uspokoiłem się, 
zasypiam  j znow u z owsem  m a m  do czynienia. I lak 
prze-z całą, z resztą  k ró tką  noc.

Dotychczas n ic .zdaję  sobie sp raw y -czy to sny były 
wywołane przez  słowa Beliny czy toż .przez te rza 
czy m ałerja lne , Które wr obu postaciach —  stałej 
i p łynnej —  znajdowały  się na stole jego, a których 
bez wprawy i przyzwyczajenia, ■uszczknąłem nieco.

Ponieważ bYł to tydzień, w k tó rym  człowiekowi 
najzupełn ie j  wystarczała  czw7arta  część norm alnego 
snu (a i jad ła  również) więc pomimo, iż dosyć późno 
wróciłem do swojego pokoju, n ieprędko zasnąłem  
i nietęgo spałem, naza ju trz  ran iu tko  już byłem na 
nogach j asystowałem  z am atopstw a i w ypadkowo, 
przy rozdaw aniu  .szabel now o-upieczonym  ułanom, 
a może i żołnierzom  arty le r  ji konnej *).

Z wielką radością chw ytali żołnierzykowie za 
szabelki i, choGiaż wszystkie one były jednakow e, 
każdy jed n ak  stara!  się do b rać  sobie do ręki i p ró ­
bując, każdy zażarcie ciął powietrze.

Dowiedziałem się. że to było traged ją  żołn ierzy­
ków że wyjechali na  wojnę bez szabel przy boku. 
W praw dzie obiecywano, że nim przyjdz ie  do  Spo tka­
nia z wrogiem mieć je będą, tymczasem jednak byl; 
niem iłosiernie j)ivez siar,szych, m ających  szable, w y ­
śmiewani.

Nie wiem, czy lo wówczas, k iedy byłem zajęt\  
kupow aniem  owsa, czy też kiedy przyglądałem  się 
rozdaw aniu  żołnierzom  szabel, zjechała do pałacu 
za jm ując  główną salę na  p iętrze. E kspozy tura  Naczel 
nego Dowództwa z k ap itanem  Sławkiem  na czele 
a r n i ą  razem, chociaż w nieznacznej ilości, owies dla 
Beliny. Mógł więc ruszyć tem  bardziej, jże Naczelny 
Wódz oddał m u  także  owies, k tóry  m iał dla swoich 
koni, a przybyły  razem  z Ekspozy turą  ziem ianin  z pod

W ilna p. Witold Przegaliński solennie zapewnił, że 
gdy się tylko nieco zbliżą do W ilna, w ym knie się na 
przód i znając tam  wszystkich, zdobędzie ilość b r a ­
kującą.

Zaled wie zdążyłem przedstaw ić  się mojej w ładz* 
(rozkazem Naczelnego \ \ rodza przydzielony zostałem 
do E kspozytury  N. 1). tak  opiewa Legitvmacja), gdy 
dow iaduję się, że w miasteczku odpoczywa Kurjerka. 
k tó ra  dąży z W ilna  do W arszaw y. Ponieważ czas 
oznaczony na w yjazd pozw ala jeszcze n ą  to. skocz*- 
h m do o wiorstę odległego m iasteczka, odnalazłem  tę  
Kttrjerkę [ od niej dowiedziałem się, że żona m oja już 
jest na  wolności i że -oprócz niej zwolnieni zostali 
dw-aj synowcówie moi \ pracown składu- W  więzieniu 
za trzym ano-ty lko szwagiorkę j bra tan icę . W iadom ość
0 uwolnieniu żoną7 sprawiła  mi wielką ulgę, bow iem  
stan jej zdrowia yv w ięziennych w aru n k ach  n iepokod  
mię bardzo.

Przybyła E kspozy tura  Janow iła  sporą grom ad  
kę ludzi. Jak ie  znaczenie p rzy w iązy w ał Naczelnik do  
w ypraw y wileńskiej m ożna sądzie z tego, jakich  lu-^j 
dzi d-o niej użył. Więc oprócz kap itan a  Stawka, którY 
jak  już zaznaczyłem sial na ozeło Ekspozytury, n a le ­
żeli do niej: Pry stor, Świtalski. Piskor, Jędrzejew icA  
Janusz . Oprócz w ym ienionych k tórzy  byli bliżsizyrróJ 
współpracowmikami Naczelnika oraz p. J a n a  Piłsud-j 
„kiego, Witolda Abramów icza, por. Kirtiklisa, należe­
li jeszcze chorąży czy podchorąży  Jeleniewski, dw aj 
młodzi publicyści w m undurach ,  m ający zaraz zuk .zą i  
nąć  się nad  w ydaw aniem  dzienn ika  polskiego w W i l J  
nie, którego właśnie ja m am  być ad m in is tra to ren f
1 f irm ow ym  w ydaw cą —  pp. B iernacki i Świerczew 
sk, rntody żyd —  publicysta w m undurze  Laks, klói 
miał naw iązać kontakt z p ra są  żydowską, i e ż e l ih ^ ^  
taka pow ita ła  i być jej cenzorem, oraz inni, nazwisl 
k tór ' cli wypadły m z j)amięci.

(D . c. n .)

ludzi. R adzę jed n a k  p rzyszłym  h isto ry k o m  nie o p ierać  sm> 
tych d anych , gdyż za  ścisłość .-ie ręozę.

R edak tor odpow iedzialny W itold  Kiszkls,

Czworonożny przyjaciel żołnierza

Na zd j^ch i naszem  w idzkny  de.f ladę 
psów, i Ich opiekunów  j . ('.zerw unego K rzyża 
jap o ń sk ic* o  p rz ed  pą łacem  Mik ag  a w T ok io
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